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W sam czas zabrały się rządy niemiecki 
i austryacki do energicznej obrony swych krajów 
przed strasznym wrogiem, tą „czarną śmiercią“, 
która spustoszenie coraz większe szerzy w mo­
skiewskich krajach. Dżuma azyatycka nie już 
w kilku miejscach gubernii astrachańskiej, lecz 
w trzech guberniach się pojawia. Studenci me- 
dyczno - chirurgicznej akademii w Petersburgu 
zostali wezwaui odezwami poprzybijanemi w au- 
dytoryach, aby się udali w okolice nawiedzone 
epidemią i wprawdzie do astrachańskie; i sara­
towskiej gubernii. Oprócz tego podaje Gołos 
w wysokim stopniu niepokojącą wiadomość, że 
pomiędzy ludnością wiejską wsi Blistowo i Luks- 
nowo w powiecie Kroiweckim gubernii Czerni­
chowskiej wybuchła zaraźliwa choroba, którój 
już ofiarą padło 50 osób. Symptomy choroby, 
jakie się u tych osób objawiły, każą wnosić, że 
to jest taka sama zaraza jak w astrachańskiej 
guberuii. Czernichowska gubernia leży w środku 
europejskiej Rosyi i jest najludniejszą i najzy- 
zniejszą prowincyą. Oddalona o 10 mil na pół­
noc od Kijowa, a rozgraniczona od gubernii miń­
skiej rzeką Dniepr jest w bliskiej styczności 
z Europą. Gdyby się ta wiadomość sprawdzić 
miała, — do tej chwili przynajmniój nie ma 
żadnego zaprzeczenia urzędowego — to zaraza 
już się znacznie posunęła ku zachodowi a tern 
samem dowiodła, że albo wszystkie środki ostro­
żności były bezskuteczne albo też rosyjskie wła­
dze bardzo niedołężnie zarządzone środki wpro­
wadzają w życie. Niebezpieczeństwo zaś o tyle 
groźniejsze, że tu więcej ludzi mieszka razem, 
komunikacj a łatwiejsza i klimat łagodniejszy. Przed 
kilku dniami donosił telegram z Charkowa, że 
komunikacya na kolei żelaznej z Kurska do Mo­
skwy została zawieszoną. Jako powód podano 
zawieje śnieżne, zdaje się, że przyczyną tego jest 
zaraza, gdyż powiat Królwecki leży nad koleją 
żelazną z Kijowa do Kurska. Najgorsza rzecz, 
że rząd moskiewski nie jest szczery i położenia 
nie przedstawia w prawdziwóm świetle. Głos, 
jak się zdaje, urzędowy austryacki skarży się na ten 
system kłamania w „Augsb. Allg. Ztg.“ i oświadcza, 
że zamierzone zamknięcie granicy,jest środkiem pre- 
syi ze strony Europy, aby Rosyą zmusić do porzu­
cenia tego systemu. O dalszych naradach, jakie 
odbyła w tej sprawie komisya w Wiedniu w sobotę 
i tymczasowo ukończyła, podaje Pol. Corr., 
obok wiadomości, że komisarz niemiecki dr. Fin- 
kelnburg powrócić miał wczoraj do Berlina, na­
stępujące szczegóły:

Komisya postanowiła, że niobędzie wolno przywozić 
z Rosyi do Austryi i Niemioe następujących przedmiotów 
i towarów : Nioczystój bielizny i pościeli, szmatów z uży­
wanych ubiorów, futer, skór, półwyprawnych skór kozich 
i owczych, flaków, pęchorzyn, solonych trzew’, włosów, 
szczepi, pierza, kawiaru, ryb, balzamu Sarepty. Wełna 
z owiec musi być przed przewiezieniem desinfektowaną, 
tak samo listy i pieniężne przesyłki; okręty z portów ro­
syjskich i znajdujące się na nich towary i osoby, zanim 
dostaną się na ląd i przypuszczone będą do komunikacyi, 
muszą się poddać, obok dalszych w przepisach uzasadnio­
nych rozporządzeń, rewizyi sanitarnej. Według okoli­
czności postawione przez komisyą zasady winny być za­
stosowano do wszystkiego, co przychodzić będzie z okolic 
niższego Dunaju. Rządowi rumuńskiemu będą zakomuni­
kowane uchwały przez komisyą powzięte, a nadto komisya 
oświadczy gotowość do dalszego z tym rządom porozumie­
wania się bezpośredniego.

Podług depeszy wysłanej wczoraj z Buka­
resztu, rząd rumuński wysłał już do Wiednia 
dr. Kapsę i dr. Felisa celem porozumienia się 
względem środków bezpieczeństwa. Trzeci lekarz 
udaje się za kilka dni do Rosyi, aby na miejscu 
zbadać chorobę.

Jak wiadomo, w austryackiój Izbie posel- 
skiój interpelowano rząd o niebezpieczeństwo 
grożące od zarazy. Na tę interpelacyą odpowie­
dział na posiedzeniu sobotnióm prezes ministsr- 
stwa podług depeszy z biura Wolffa, co na­
stępuje :

Podług wiadomości otrzymanych w ministerstwie 
spraw zagranicznych, panuje epidemia, uważana powsze­
chnie za zarazę, urzędownie jednak jako taka nie uznana 
w 6 miejscowościach nad Wołgą i jej wyspach. Wskutek 
środkow rozporządzonych przez rząd rosyjski udało się 
dotychczas ograniczyć ognisko zarazy. Pogłoski o wy­
buchu dżumy w Carycynio są nieprawdziwe, również wiado­
mości o wybuchu zarazy w Niższym Nowogrodzie przed­
stawiają jako nieprawdziwe. Po za kordon rosyjski za­
raza się nie. przedostała, z resztą rząd rosyjski dla wię­
kszego bezpieczeństwa rozciągnął około Carycyna kordon 
i rozporządził kwarantannę. Lecz i wewnątrz kordonu 
epidemia w ostatnich dniach zmniejszyła się znacznie, 
niebezpieczeństwo zatem dla austryackiej monarchii nie 
jest tak groźnj. Pomimo to rząd zdecydowany jest roz­
porządzić środki ostrożności i celem jednolitego postę­
powania zawiązał rokowania z węgierskim i niemieckim

rządem. Nie ma powodu, aby w okolicznościach obecnych 
przystąpić do zarządzenia ostatecznych środków, nie wy­
kluczona bowiem możehność, że epidemia pozostanie ogra­
niczoną na swe ognisko. Rząd poświęcać będzie tej 
sprawie baczną uwagę.

Że rząd austryacki gorliwie się krząta, do­
wodem depesza z Tryestu donosząca, że tam wła­
dze morskie nakazały odbywać lekarską kontrolę 
nad okrętami przybywającemi z Rosyi, i dal­
szych wskazówek oczekują od rządu. Jak się do­
wiaduje biuro Hirse ha, postanowił także rząd 
angielski obmyśleć wcześnie obronę przeciw za­
razie rosyjskiej i wnijść w związki z wiedeńską 
konferencyą. To samo zamierza uczynić, podług 
doniesienia Köln. Ztg, rząd franeuzki. Konfe- 
rencya wiedeńska przekształci się zatem nieza­
długo w rodzaj europejskiej władzy centralnej. 
Energia rządów europejskich pozwala nam cie­
szyć się błogą nadzieją, że nas ta ciężka plaga 
nie dotknie, wszystko jednak spoczywa w ręku 
Boga; przeciw dopuszczeniu Bożemu, jeśli ma 
przyjść, wszystkie ludzkie wysilenia nic nie po­
mogą. Zapomnieć nie powinniśmy nigdy, że je­
dyny ratunek w Bogu i do niego się uciekać 
w modłach, by tak strasznej chłosty na nas nie 
zsyłał. Z drugiej strony zamknięcie szczelne 
granic rosyjskich wywierać będzie szkodliwy 
wpływ na stósunki handlowe i gospodarcze, i tak 
już bez tego opłakane. Dodajemy jeszcze, że 
Nat. Ztg nakłania posłów sejmu pruskiego, 
aby wobec groźniejszego coraz położenia nie od­
raczali zamiaru wniesienia interpelacyi w pru­
skiej Izbie deputowanych, i zniewolili rząd co 
prędzej do oznajmienia, co uczynił celem zapo­
bieżenia nieszczęściu. Podobno też już dwóch po­
słów dr. Burg i dr. Thilenius byli w tych dniach 
u ministra Bülowa i zapowiedzieli interpelacyą. 
Minister prosił ich, aby się jeszcze kilka dni po­
wstrzymali, nie taił się jednak, że uważa spra­
wę za groźną. Rząd niemiecki nie pytając^', 
interpelacyi, bierze się gorliwie do dzieła. De­
pesza wysłana wczoraj z Berlina donosi, że za­
mianowano komisyą, która po powrocie dzisiaj rejen- 
cyjnego radzey, dr. Finkenburga z Wiednia, którego 
oczekują dzisiaj w południe, zbierze się natych­
miast, by wysłuchawszy sprawozdania z narad 
wiedeńskich, konieczne środki bezpieczeństwa roz­
porządzić. Telegram wymienia nazwiska jedena­
stu członków a radzców z ministerstw spraw 
wewnętrznych, zagranicznych, wojny, kolei żela­
znych i finansów. Nazwiska komisarzy z mini­
sterstwa handlu są jeszcze nie znane.

Nowe to dobrodziejstwo rosyjskie, które prze­
rywa dzisiejszą ciszę polityczną, powiada Czas, 
przeraziło Europę nierównie silniej, niż wszystkie 
panslawizmu dobrodziejstwa, tak że nawet książę 
Bismarck poczuł się do obowiązku zasłonięcia 
świata cywilizowanego przed tern nowem niebez­
pieczeństwem groźącem ze strony Rosyi. Bra­
kło chęci, woli i siły Europie, aby zabezpieczyć 
świat przed następstwami polityki rosyjskiej, ale 
pozostało jej i jej mężom stanu na tyle energii 
i przezorności, aby przedsięwziąć hygieniczne 
środki przeciwko dżumie, która z Rosyi grozi już 
nie bytowi państw i narodów, ale życiu wszy­
stkich tak dobrze prostych śmiertelników jak mi­
nistrów. Jeśli jednak mężom stanu i rządom 
powiedzie się równie dobrze w sanitarnej spra­
wie, jak się powiodło w politycznej, to niebawem 
pomimo zaręczeń, iż wszystko uczyniły, aby się 
zapewnić przeciw niebezpieczeństwu, ujrzeć mo­
żemy w środku Europy spustoszenie strasznćj 
dżumy. Korespondentowi wiedeńskiemu do Czasu 
zaraza rosyjska podsuwa przedmiot do polity­
cznych medytacyi. Jest on tego zdania, że dżu­
ma stać się może strasznym przeciwnikiem 
i wrogiem państwa. Okropne skutki dżumy w 
kraju tak pod względem śmiertelności jako też 
zatamowania wszelkiego życia rodzinnego, spółe- 
cznego, handlowego i przemysłowego muszą się 
odbić na potędze mocarstwa rosyjsk. Lecz i ze stano­
wiska międzynarodowego i politycznego, a nawet 
ze stanowiska dalszego rozwoju kwestyi wscho­
dniej, dżuma może wielce pokrzyżować plany 
Rosyi i zachwiać jśj potęgę na zewnątrz. Rosya 
nigdy nie używała wielkiej popularności nawet 
w tych krajach, których rządy ściśle są zwią­
zane z gabinetem petersburgskim. Strach przed 
dżumą, której nazwa łączy się z imieniem ro- 
syjskióm, musi podwoić mepopularność państwa 
carów. Dżuma upoważni Europę do zaprowa­
dzenia porządku w państwie rosyjskiem. Rosya 
czuje to i przewiduje, dla tego stara się osła­
biać znaczenie i trwogę dżumy, aby Europa nie 
dowiedziała się całejgprawdy o stanie zaraźliwej

choroby. Ze jćj to nic nie pomoże, pokazują 
uchwały komisyi wiedeńskiej.

W wiedeńskićj radzie państwa 
dyskutowano w sobotę daléj traktatem berliń­
skim. Najprzód mówili obydwaj jeneralni mówcy: 
Sturm przeciw a Coronini za wnioskiem większo­
ści. Następnie zabrał głos minister Unger, aby 
odeprzeć zarzut uczyniony przez Sturma rządowi, 
że nie trzyma się wiernie konstytucyi. Minister 
oświadczył, że jego tłomaczenie konstytucyi jest 
wyrazem najgłębszego przekonania i najłepszćj 
jurydycznćj wiedzy. Interpretacja konstytucyi 
jest rzeczą prawa a nie polityki i nie ma nic do 
czynienia z wiernością konstytucyjną. Rząd nie 
przyjmuje niezasłużonego zarzutu. Członkowie 
rządu są zawsze konstytucyjnie usposobieni i ocze­
kują z upragnieniem chwili, w którój z trudnego 
stanowiska będą zwolnieni (Oklaski i wielkie po­
ruszenie). Poseł Grocholski oznajmił następnie, 
że Polacy w razie uchylenia wniosku Dunajew­
skiego głosować będą za wnioskiem większości. 
Przy tej sposobności wystąpił Grocholski przeci­
wko mowie Hausnera, wygłoszonej w piątek, o 
czém rozpisujemy się na innćm miejscu. Poseł 
Hanisch wnosi, aby okupacyą cofnięto, wniosek 
ten jednak nie zyskał dostatecznego poparcia. 
Dalszą debatę odroczono jeszcze do dzisiaj. Ośm 
dni nie starczyły zatćm, aby bezcelową dyskusyą 
skończyć!

Ulegając mocniejszym, stawia się Porta hardo 
wobec słabszych, chociaż powinna wiedzieć, żejój 
wierzganie przeciwko traktatowi berlińskiemu nic 
nie pomoże. Z Aten donoszą do Po lit. Corr., 
że Porta przez swego posła kazała wyrazić swe 
zadziwienie, iż greccy komisarze do regulowania 
granic wyjechali, zanim Porta zawiadomiła o dniu 
zebrania się komisyi. Równocześnie nakazała 
Porta wzbronić korwecie „Olga“, wiozącej na po- 

ja Ądzię komisarzy greckich, przystępu do zatoki 
‘Arta. Komisarze wylądowali pod Vonicą, zkąd 
drogą lądową udali się do Anino. Postępowanie 
to Porty wywołało w Atenach ogromne oburze­
nie, tym więcćj, że zdradza ono zamiar przewle­
kania sprawy w nieskończoność.

Dziennik, wychodzący wGałaczu „Vocea Co- 
vurluiului“ dowiaduje się, że wojska rumuńskie 
obsadziły nowe granice Dobruczy i Bułgaryi, jak 
je komisya graniczna ustanowiła, pomimo prote­
stu ze strony mniejszości komisyi przeciwko po­
działowi terytoryum Silistryi.

Wobec bliskiego wykonania traktatu berliń­
skiego względem Czarnogóry rozpoczyna maho- 
metańska ludność w znacznej liczbie emigracyą 
z Podgorycy, Spużu i Zabliaku i ndaje się do 
Skadaru.

Ponieważ wszjstkie usiłowania Serbii spo­
wodowania mocarstw, aby postanowienie traktatu 
berlińskiego co do równouprawnienia Żydów były 
daremne, przyjęła skupezyna serbska jednogłośnie 
przedłożenie rządowe, dotyczące zniesienia ar­
tykułu konstytucyjnego, ograniczającego prawa 
żydów.

W Afganistanie wikłają się coraz hardzićj 
stosunki. Szczep Giłzais podniósł chorągiew ro­
koszu przeciw Jakubowi chanowi, który odważył 
się opanować port należący do tego szczepu i za­
brać wielu jeńców.

Biuro Wolffa telegrafuje z Rzymu, że 
z powodu ostatniej encykliki papiezkiej nadeszły 
do Watykanu z rozmaitych stron Europy listy 
z groźbami od internaeyonalistów i socyalistów 
i że Ojciec św. zamierza te listy udzielić do 
wiadomości interesowanym rządom. — Ajencya 
Stef ani zaś donosi, że Ojciec św. wezwał 
wszystkich Kardynałów, aby się w dzień 20 lu­
tego (rocznica wyboru papieża) zjechali w Rzymie. 
Papież chce na zebraniu Kardynałów oznajmić 
zamiary swe co do zamianowania nowych Kar­
dynałów i przedłożyć rozmaite inne kwestye ko­
ścielne do rozstrzygnięcia. Wiadomość ta nie 
ma najmniejszego prawdopodobieństwa, bo w spra­
wie nominacyi Kardynałów nie zasięgał Ojciec ś. 
nigdy rady kolegium kardynalskiego, a do spraw 
bieżących Kościoła ma przy sobie zawsze Kardy­
nałów do rady.

* Pan Hausner mówił w piątek w wiedeń­
skiej Radzie państwa a mówił tak, że wystąpie­
nie jego nawet bezstronnych Niemców raziło nie­
właściwością i zaciętością, wymierzoną przeciwko 
własnym rodakom. Zwabieni rozgłosem pierwszćj 
mowy Hausnera Wiedeńczycy zapełnili trybuny, 
aby usłyszeć jego zdanie o traktaeie. Hausner, 
o ile z pism wiedeńskich poznać możemy, mówił

świetnie i znowu olśniewał słuchaczów, atoli od­
siecz, którą przynosił centralistom nie na wiele 
się im tym razem przydała. Pan H. walczył 
w Wiedniu tak samo, jak Falk w Berlinie, t. j. 
zbijał twierdzenia ministra Ungra, których tenże 
nie był wypowiedział. Z przebiegu mowy p. H. 
zdamy obszerniej sprawę w następnych numerach, 
tutaj wyrażamy jedynie słuszny żal przeciwko p. 
H., że się nie wahał przedstawić w obcym par­
lamencie smutnego widowiska, walki Polaka prze­
ciwko Polakom. Pisma wiedeńskie donoszą, że 
cała mowa p. H. skierowaną była przeciwko p. 
Dunajewskiemu i że odznaczała się wielką zacię­
tością. Owóż p. H., mający po za sobą jedynie 
p. Wolskiego, odważył się wobec posłów niemie­
ckich krytykować stanowisko całej delegacyi pol- 
skiój, w której imieniu przemawiał pan Duna­
jewski, pozwolił sobie w imieniu całego kraju pro­
testować przeciwko stanowisku,zajętemu przezrepre- 
zentacyą Galicyi i zarzucać kolegom swoim i rodakom 
osobiste względy, gonienie za osobistemi korzyściami 
i ubieganie się o godności i dostojeństwa. Do 
tegośmy doszli, że Polak przeciwko Polakom, 
brat przeciwko braciom w obcym parlamencie, 
na urągowisko nieprzyjaciół występując, rozdziera 
łono matki ojczyzny. Jest to rzecz smutna i bo­
lesna, upokarzająca nas, a, powiemy śmiało, nie­
godna Polaka 1

Poprzestajemy dzisiaj na przytoczeniu oświad­
czenia, które nazajutrz w sobotę w imieniu Koła 
polskiego złożył przeciwko mowie p. Hausnera 
prezes Koła, p. dr. Grocholski, który, według sta­
rej Pressy, przemówił jak następuje:

Korzystając z dozwolonej przez porządek obrad sposo­
bności, zabieram głos, aby przeciwko wczorajszej mowie posła 
Hausnera złożyć w imieniu mych rodakównastępująco oświad­
czenie. P, H. zrobił w swej mowie pomiędzy innemi głównym 
przedmiotem nagannej krytyki przemówienie kolegi na­
szego posła Dunajewskiego, który w imieniu Koła pol- 
skiegojjwyraził naszo prawne zapatrywania. Ze w Galicyi, 
tak, jak w każdym innym kraju,Jgdzie ludzie zajmują się 
sprawami publicznemi, różno istnieć muszą zapatrywania, 
to rozumieć się musi samo przez się. W ostatnim czasie 
zaostrzyła się nawet ta różnica zdań, mimo to jednakże 
uważają posłowie galicyjscy za swój obowiązek, nawet po 
zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów do Rady państwa, 
w duchu statutu swego kraju występować nie jako posłowie 
tego lub owego okręgu wyborczego, nie jako obrońcy tego 
lub owego interesu, niejako reprezentanci tych lub owych 
przekonań, jedno j a k o r e p r o z o n tanci n a r o d u,— 
i uważać się za posłów całój Galicyi. (Brawo, 
brawo na prawicy). Stosownie do tego występowaliśmy 
zawsze w jedności i staraliśmy się jaknajsumienniej i jak- 
najlepiej umieliśmy bronić całości monarchii i interesów 
kraju swego w jednolitem występowaniu. Zdaje się, że 
poseł Samborski chcial wysoką Izbę uczynić widownią nie­
porozumień i różnic zdań, istniejących pomiędzy posłami 
polskimi. W obec togo mam zaszczyt prosić Wysokiej 
Izby, aby przyjęła to oświadczenie, żo wierni naszym prze­
konaniom i w zupełnej świadomości naszych obowiązków, 
pragniemy Wysokiej Izbie oszczędzić wjidowiska 
kłótni pomiędzy polskimi posłami i że 
dlatego na żadne zaczepki odpowiadać 
nie będziemy; nie będziemy nawet wtedy odpowia­
dali, gdy nam jadon jedyny poseł zrobi zarzut, żo wyraża 
zapatrywania i uczucia większości Polaków; nio będziemy 
nawet ani wtenczas odpowiadali, kiedy nas podejrzywa, że 
wogóle wbrew konstytucyi występujemy a bronimy abso­
lutyzmu, dla togo, żo inaczej tłómaczymy jeden z artyku­
łów konstytucyi. Ze jednakże stósunki takby się ukształ­
tować mogły, iżbyśmy byli zmuszeni przerwać milczenie na­
szo, togo nio potrzebuję dodawać, gdyż to jest rzecz ja­
sna, — a ponieważ mam obecnie głos, przeto pozwalam 
sobie oświadczyć w imienin mych kolegów, że gdyby 
wniosek, stawiony przez p. Dunajewskiego, nio miał po­
zyskać większości, że w takim razie, ze względu na roz­
dział stronnictw, wskutek którego głosowanie do żadnego 
mogłoby nie doprowadzić rezultatu, głosować będziemy za 
wnioskiem większości. (Brawo, brawo.)

Moskiewskie żale.

Bieda ogólna w całóm carstwie moskie- 
wskiem powstała wskutek wyezerpnięcia wszel­
kich zasobów w wojnie z Turkami, dżuma, gro­
żąca wyludnieniem pewnej części astrahańskiój 
gubernii i przeniesieniem się z wiosną w inne 
jeszcze okolice, nakoniee niezadowolenie w sfe­
rach panslawistycznych z powodu traktatu ber­
lińskiego, który znacznie okroił moskiewskie pre. 
tensye, — wszystko to razem wzięte nie zranił" 
tak mocno i głęboko serca panslawistów, jak t°



jedna okoliczność, ie w umysłach przywódzców 
czeskich, a za nimi w całej ludności czeskiej na­
stąpił taki nagły a niespodziewany zwrot od 
Petersburga do Wiednia, od Holsztein Gotorpów 
do Habsburgów, od panslawistycznyoh zachcianek 
do zdrowych zasad polityki, zdolnej przyczynić 
się do wzmocnienia monarchii i do podniesienia 
narodowego żywiołu czeskiego.

Zamiar Czechów porzucenia dotychczasowej 
polityki abstencyjnej pojawił się w formie, która 
nas Polaków zadowolić nie mogła, bo Czesi skie­
rowali w pierwszej chwili sondę ku sferom 
i stronnictwom, 3 których sojuszu ani dla cało­
ści monarchii, ani dla siebie, przedewszystkiem 
zaś dla narodowości słowiańskich żadnej korzyści 
spodziewać się nie mogą. Różne niedwuznaczne 
objawy pouczyły nas wszelako następnie, że ta 
dziennikarska szermierka nie dowodziła, iż Czesi 
koniecznie z centralistami wiedeńskimi ściślejszy 
zawrzeć pragną związek, ale przeciwnie, że, zrzekłszy 
się dotychczasowej biernej swej polityki, w dogo- 
dnój chwili gotowi są wystąpić czynnie na par­
lamentarną arenę i to w duchu, który prawdo­
podobnie nie przypadnie do smaku Giskrom, 
Herbstom i ich towarzyszom.

Prasa polska z radością powitała ten nowy 
zwrot, dowodzący, że i Czesi pojęli wreszcie obo­
wiązek, jaki w obecnój chwili we własnym i bra­
tnich ludów interesie mają względem całości 
i bezpieczeństwa monarchii austryackiej. Przy- 
klaśnięto z radością temu objawowi zdrowego 
pojmowania obecnej sytuacyi, wyciągnięto bez 
namysłu bratnią dłoń do tego ludu, nad którym 
niegdyś w braterskiój z Polską zgodzie szczep 
Jagiellonów panował, a poseł Dunajewski nie­
dwuznacznie wypowiedział sympatye Polaków, 
kiedy w mowie swojej wskazywał potrzebę umo- 
źebnienia Czachom powrotu na ławy reichsratu. 
Czas rozpoczął szereg artykułów, w których, 
przypominając dawne w tej sprawie Polaków 
stanowisko, stara się wykazać, że jedynie na 
podstawie federalistycznój i monarchii i sobie 
Czesi dopomódz mogą. Słowem, gdziekolwiek 
polskie biją serca, zwracają się one z prawemi 
uczuciami przyjaźni do czeskich przywódzców 
i z gorącem życzeniem, aby Czesi, połączywszy 
się z Polakami i z konserwatywnemi żywiołami 
austryaekiój monarchii, wstąpili do wiedeńskiej 
Rady państwa i czynny wzięli udział w pracy 
około dalszych losów Austryi.

Jedna tylko Moskwa, owa rzekoma pro­
tektorka i obronicielka Słowiańszczyzny zżyma 
się i szamoce ze złości na widok, że te Czechy, 
które, jak się zdawało, usiedliła już w swą 
zdradziecką matnię, z których, jak z pewnój czę­
ści Rusinów, spodziewała się zrobić powolne car­
skie służki, — naraz wytrzeźwiawszy z chwilo­
wego obłędu, odwracają się od carskich wzglę­
dów i innego szukają sposobu ratowania ojczy­
zny. Cała prasa moskiewska jęknęła żalem 
i wydała okrzyk rozpaczliwy na wieść o tym 
zwrocie w polityce czeskićj, a w koresponden- 
cyach z monarchii austryackiej do dzienników 
petersburgskich pisywanych natrafić można pra­
wdziwie elegiczne wylewy żalu z powodu tego, 
co się obecnie dzieje w Czechach. Ciekawą pod 
tym względem jest korespondencya pragska do 
St. Pet. Wiedomosti, z której Czas po- 
daje wyjątki, a w której prawdziwie liryczne 
znajdujemy westchnienia do czeskiej z Moskwą 
przyjaźni. Podajemy jeden wyjątek, który wy­
starczy do scharakteryzowania całości:

Kok 1877 będzie pamiętnym na zawsze w historyi 
Słowiaństwa, gdyby nawet w przyszłości duchowi jego ni­
gdy już ożyć nie było przeznaczonem. Był to dla Sło­
wian rok wzajemnej łączności, sympatyi zobopólnej, naj­
czystszej miłości braterskiej... owym roku Słowianie 
właśnie przez tę swoję łączność, jedność i miłość stano­
wili rzeczywistą siłę groźną dla nieprzyjaciół; Czechom 
zaś dostała się była rola bodaj czy nie najpiorwsza w tern 
gronie wskutek zapału, z jakim przyjmowali każdą wia­
domość z teatru wojny, tudzież odwagi w podejmowaniu 
ciągle myśli jedności słowiańskiej. „Jak dziś pomnę tę 
wzniosłą chwilę — pisze dalej korespondent -- kiedy 
Praga przyjmowała w swych murach naszego bohatera 
Czerniajewa. Było to 13 stycznia 1877 roku; krocio 
głów ludzkich falowało w ulicach miasta, krocie głosów 
wydawało okrzyki pełno zapału dla sprawy słowiańskiej 
1 dla nas. I Boże mój! jakie to były okrzyki!... Dziś mi 
się to wydaja snem tylko !... Jakże dzień dzisiejszy nie 
podobny do owego dnia!.. A przecież słyszałem wów­
czas na własne uszy okrzyki: „Wiwat Kosya !“ „Wiwat 
ołowianie !“• „Niech żyje Aleksander II, cesarz wszech 
ołowian !“ „Precz z Madiarami." „Pereant Niemcy !“ itd.
1 o było prawdą. . świadczą o tern wszystkie ówczesne 
dzienniki pragskio! A dziś?,.. Alo nie zakrwawiajmy 
sobie serca! Po co zbierać zeschłe liście i wspominać 
że zyłyjkiedyś, rosły i były zielone?. . . Co było — mi­
nęło... I dziś ciż sami Czechy, którzy witali Czernia- 
jowa 1 ufali Eosyi — rzueają się w objęcia Austryi.

Po tych tkliwych wylewach następuje odkry­
cie tajemniczych przyczyn, które spowodować 
miały ów tak nagły zwrot Czechów. Korespon­
dent przypisuje to intrygom berlińskim, które 
popchnęły Austryą na właściwe jej tory utwo­
rzenia ze szkodą Moskwy słowiańskiej monarchii; 
Austrya skorzystała, zdaniem korespondenta, z tego 
impulsu danego z Berlina, a Moskwa, odstąpiwszy 
bezskutecznie z pod murów Byzautium i nie po­
modliwszy się w cerkwi św. Zofii w Carogrodzie, 
pozwoliwszy Austryi zająć dwip najpiękniejsze 
słowiańskie prowineye, straciła wszelki urok 
w Słowiańszczyznie i powiedzieć dzisiaj sobie 
może: „żegnajcie nam Czechy! nie ujrzeć nam 
już nigdy waszego zapału dla Czerniajewa, dla 
Rosyi, dla jedności Słowian pod jej berłem!...
A i z tobą jedności słowiańska, trzeba nam po­
dobno pożegnać się także na zawsze!“

W ten sposób żali się nad utratą sympatyi 
Czechów korespondent jednego z większych dzien­
ników petersburgskich. Zacięty Moskal, gubiąc 
się w domysłach i kombinacyach zewnętrznych, 
nie widzi jednej głównej przyczyny, która osta­

tecznie Czechów od Moskwy odstręczyć musiała. 
Całą historyą swoją i całym kierunkiem cywili­
zacyjnym zwróceni na zachód, nie mogli Czesi 
skłonić karku pod jarzmo despotów moskiewskich, 
nie mogli przylgnąć do tych, co z takiem de- 
spotycznem barbarzyństwem i tatarską zaciekło­
ścią znęcają się nad perłą słowiańszczyzny, nad 
Polską. Umizgi do Moskwy były politycznym 
manewrem, były przemijającym objawem, — 
w głębi duszy Czechów, najbardziej do Polski 
zbliżonych ze wszystkich ludów słowiańskich, 
musi panować ten sam wstręt do barbarzyńskiej 
Moskwy, jaki panuje w duszy każdego Polaka.

My, zapisując te żale moskiewskie, radujemy 
się szczerze, iż Czesi pozbyli się nawet tych po­
zorów moskiewskiej sympatyi, które im zgotować 
mogły los Bułgarów, i życzymy im zj całego 
serca, aby wreszcie, zrozumiawszy, że jedynie 
we fedederalistycznym ustroju Austryi coś zyskać 
dla siebie i innych mogą, w tym kierunku za­
biegi swoje skierowali.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Berlin, 25 stycznia.
(—) Drugie czytanie etatu oświecenia już 

się skończyło. Walka była gorąca, bo nie. było 
prawie pozycyi, którejby centrum i Polacy nie 
zaczepiali swojemi wywodami i skargami. Pun­
ktem kulminacyjnym całój dyskusyi dotychcza- 
sowój była mowa Falka w dniu 15 b. m. wy­
głoszona w odpowiedzi na przemówienie ks. dr. 
Stablewskiego, który ostrej, na faktach opartej 
krytyce poddał system wychowywania nauczy­
cieli łudowyeh. Mowa ta ministra, jak się 
zdaje, wprost przeciwny zamierzonemu celowi 
wywarła skutek, i sprawdziła, że kto za wiele 
dowodzi, niczego nie dowodzi. Nie tylko w kon­
serwatywnych dziennikach, ale i w kołach dobrze 
poinformowanych zapewniają, że u dworu nie 
korzystne wywołała wrażenie. Mianowicie po­
tępienie całego przeszłego systemu wychowania 
nie mile dotknęło. Dotychczas przypisywano zwy- 
cięztwo na polach bitwy emfatycznie nauczy­
cielowi; „nauczyciel z pod Sadowy“ było hasłem 
przesadzonych wyobrażeń o rezultatach szkoły, 
naraz minister za zamachy robi odpowiedzialną 
dotychczasową szkołę. To trochę za wiele! Obu­
rzenie ztąd w kołach konserwatywnych wielkie 
odbiło się podobno i u dworu. Powiadają o mi­
nistrze, że stanowisko jego zachwiane 1 dni jego 
policzone. Wiadomości te jednak tyle razy już 
były powtarzane, że je trzeba ostrożnie przyj­
mować. Upadek Falka ułatwiłby może zgodę 
z Rzymem, ale nie trzeba go bynajmniej uważać 
jako z nią identycznym.

Przy dyskusyi nad lichwą słusznie się spo­
dziewaliście, że który z posłów naszych prze­
mówi. Niestety nie przyszli do głosu, a zgłosili 
się posłowie ks. dr. Stablewski i dr. Chlapo'-11, m 
Z dwudziestu i kiiku mówców, jacy się zgłosili,'’ 
Izba tylko pięciu wysłuchała, a dyskusya mimo 
to do sześciu: godzin się przeciągnęła. Już to 
często bardzo publiczność nasza polska do swoich 
posłów stawia, na nieznajomości stosunków oparte 
żądania. Nie dziw, że pragnęłaby wytoczenia 
wszystkich naszych potrzeb i skarg, których jest 
tyle, ale pamiętać trzeba, że posłów polskich na 
433 jest tylko 15, że w stosunku do swej liczby 
bardzo często przemawiają, że nie zależy od 
nich możność przemówienia, ale d. p. przy dy­
skusyi, w której więcej posłów bierze udział, do 
której się kilkudziesięciu zgłosi, rozstrzyga los. 
Dalej, że przy pozycjach, do których tylko kilku 
się zapisze, Izba rzadko kiedy wszystkich chce 
wysłuchać mówców, gdyż, dyskusya w nieskończo­
ność musiiiłaby się ciągnąć więc zamyka dysku­
sją i odcina następującym możność zabrania 
głosu. W reszcie zapominać nie trzeba, że za­
bierać głos tylko można przy materyi na po­
rządku dziennym postawionśj, że nie można się 
odzywać inaczej jak ściśle do tej rzeczy, że na 
porządek obrad posłowie nasi nie mogą mieć 
wpływu, a do wnoszenia w uroczystej formie 
wniosku i interpeiacyi potrzeba najpierw 50 resp. 
30 podpisów i że takowe w Izbie się praktykują 
tylko przy nader ważnych, całe społeczeństwo 
obchodzących sprawach, Gdy się zważy, jaką 
niechętną i nieprzyjazną mają nasi posłowie 
przeciwko sobie większość, wtedy oddać im się 
należy uznanie, że tak często i tak dosadnie 
przemawiają, niewoląc dla swej sprawy poszano­
wanie Izby.

Nie,wiadomo, jaka zapadnie uchwała Izby 
co do ważnej przez komfiiyą proponowanej re­
formy w projekcie prawnym dotyczącym ban­
ków rentowych na melioracją. Projekt rządowy 
robi iluzoryczem a dla uas nieprzystępnym za­
ciągam e pożyczki, gdyż u nas prawie nie ma 
dóbr, któreby nie miały do połowy taksy 
obciążonego majątku. Projekt komisyi żąda bez 

,względu na landszaftę zaciągnięcie tej pożyczki 
w rubrykę II, jako onus perpetuum, a więc przed 
landszaftę, motywując tę propozycją tern, że 
o tyle dobra się we wartości podniosą, a więc 
pewność następujących wierzycieli w niczem się 
nie zmienia, owszem podnosi.

Wiedeń, 23 stycznia.
(t) Po aałatwieniu handlowego traktatu 

z Włochami Izba poselska wczoraj prowadziła 
dalej rozprawy nad traktatem berlińskim. Ks. 
Greuter, Tyrolczyk,, jeden z najlepszych mó­
wców, zdołał ożywić nieco coraz nudniejszą sy- 
tuacyą. Zwracając si<! do Herbsta mówca za­
uważa, że niesłusznie d arzeka na osłabienie par­

lamentaryzmu, gdyż właśnie rada państwa za­
biera się do osądzenia traktatu, który już przez 
7 wielkich mocarstw uważanym jest jako obo- 
więzujący. Parlament cislitawski zatem wy­
stępuje samozwańczo jako 8 wielkie mocar­
stwo i stawia się wyżej od 7 innych wielkich 
mocarstw. Paragraf 11 do konstytucji cislita- 
wskiej wprowadził pruskiego konia (preussischer 
Schimmel), który teraz wierzga nogami i nie chce 
opuścić sali. Taktyka centralistów przeciwko 
Andrassemu opiera się na chaotycznych prze­
słankach. Jedni pragną bezwzględnej bezczyn­
ności, drudzy wojny z Rosyą, inni obcięliby tylko 
wystawić armią w Siedmiogrodzie, która jednak 
nie powinna strzelać, lecz tylko krzykiem wpra­
wić Moskwę w rozsypkę. Rządowi wspólnemu 
oddano środki finansowe na okupacyą w r. 1879, 
ale odmawiają mu kwot, wydanych już na oku­
pacyą. Mówca ostrzega centralistów, aby bru­
dnej bielizny nie wywieszali przed całą Europą. 
Powszechnie bowiem wiadomo, kto zaćmił fa­
talne położenie finansowe: Chabrus i koleje 
familijne kosztują nas więcej, aniżeli okupacja. 
Mówca na koniec, jako Tyrolczyk, protestuje 
przeciw porównywaniu Hadży Loja z Andrzejem 
Hoferem.

Następnie baron Scharscbmidt wniósł 
rezolucyą, uchwaloną na wniosek barona Tin- 
tiego przez klub wielkich właścicieli a pośredni­
czącą pomiędzy wnioskami większości a mniej­
szości wydziału. Rezolucyą ta, chociaż w oglę­
dnych słowach występuje jednak przeciwko oku- 
pacyi i aneksyi a zatem jest fiemonstracyą 
przeciwko wspólnemu rządowi. To też dziś krążą 
tu-pogłoski o zaehwianem stanowisku Andras- 
s e go, o intrygach ministra wspólnych, finansów 
barona Hofmann, który pragnie zostać nastę­
pcą jego itd. Ale nawet gdyby się cala fra­
kcja centralistyczna zgodziła na rezolucyą ba­
rona Scharschmidta, nie wybuchnie ztąd przesi­
lenie w ministerstwie wspólnem, które nie będąc 
odpowiedzialnem radzie państwa, jak dotąd, 
złoży spokojnie ad acta uehwały i protesty „ós­
mego wielkiego mocarstwa,“ aby użyć wyrażenia 
ks. Greutera.

Ponieważ nudne rozprawy w Izbie poselskiej 
nie obudzają w publiczności żadnego zajęcia, 
przeto dzienniki tutejsze goniące za wiadomo­
ściami sensacyjnemi, posługują się od kilku dni — 
dżumą, aby się stać „picant u. interessaut.“ 
Tageblatt rozgłosił wczoraj wieść, że nad 
granicą rosyjską wystawionym zostanie kordon 
wojskowy. Nadzwyczajnie nerwowa od czasu 
„krachu“ giełda natychmiast wynalazła łączność 
kordonu wojskowego z obradami jenerałów au- 
stryackich, dalej przewidziała żądania rządu na 
pokrycie wyoatków i popadła wczoraj wieczór 
w istną panikę. Wszystkie akcje spekulacyjne 
spadły o kilka florenów. Dziś zaś donoszą już, 
że dyrekeya kolei północnej zasystowała pociągi 
p-obowe warszawsko-wiedeńskie, źe dżumaj do­
tarła do Odessy itd. Wszystkie te doniesienia 
są wielce przesadne. Rzeczy dziś stoją tak, że 
nie wiadomo jeszcze, czy istotnie dżuma wy­
buchła w Astrachanie. Rządy austryacki i nie­
miecki wysyłają lekarzy do Rosyi, aby zbadać 
prawdę.

Jak nam donosi depesza z Pragi, dziś dr. 
S c h 0 b e 1 został wybrany wielkim mistrzem 
zakonu panów krzyża (Kreuzherrn), który po­
siada komendy w Czechach, na Śląsku i w Wę­
grzech.

Arcyksiążę Rudolf przybył dziś do Dre­
zna. Podróż tę powszechnie wiążą z pogłokami 
o ożenieniu się arcyksięcia. Istotnie dziś tylko 
dwory bawarski i saski przedstawiają konieczne 
warunki związków rodzinnych z domem habs- 
burgskim.

* Obraz obecnej sytuacyi na półwyspie 
bałkańskim przedstawia się według relacyi z wia- 
rogodnych źródeł w następujących zarysach: 
A najprzód co się tyczy Turcyi w granicach jej 
traktatem berlińskim zakreślonych, to ta sporym 
krokiem zdąża do ostatecznej ruiny i ogólnego 
rozprzężenia. Symptomata zaś ogólnego wyczer- 
pnięcia sił żywotnich Turcyi zwiększają się 
z dniem każdym. Zycie Turcyi, to życie z dnia 
na dzień. Rząd turecki i koła wpływowe po­
stradały jeż wszelką inieyatywę, nie zdolne są 
podjąć żadnego stanowczego kroku -R polepsze­
nia istniejących opłakanych stósunków. Bezwła­
dna apatya, pospolite intrygi, ciągła zmiana osób 
odgrywają w rządowóm gospodarstwie tureckiem 
jak dawniej, tak i dziś najgłówniejszą rolę. Porta 
podaje na pozór chętnego ucha radiom reprezen­
tantów obcych mocarstw, ale w tej samej zaraz 
chwili przeważa wpływ suifańskich ulubieńców 
i zauszników, który niweczy wszystkie najzba- 
wienniejsze projekt» i plany na przyszłość. Ani 
z Rosyą, ani z Anglią i Austryą nie może ani 
umie. Porta zawfzec jakiegokolwiek znośnego stó- 
sunku. Jak we śnie gorączkowym rzuća się ona 
na wszystkie strony, chcąc ująć ulatującą ciągle 
i migocącą ideę, chce jakiś pewny krok stawić, 
ale nie zdolną jest żadnój kwestyi ani umieję­
tnie zawiązać, a tern mniej do pomyślnego do­
prowadzić końca. Niby w przyjaźni z całym 
światem, ale zarazem w rozterce z nim, obie­
cując ciągle, ale nigdy nie dotrzymując słowa, 
zdąża rząd turecki nad sarnę otchłań przepaści, 
zkąd tylko skok jeden do skonu. Prawie cudem 
nazwać to można, iż dotąd jeszcze ostateczna nie 
wybiła dla Turcyi godzina śmierci. A cóż mó­

wić o opłakanych funduszach Turcyi? Rząd tu­
recki ratuje się jak bankrut ustawicznie kredy­
tem, który też w końcu ustać musi. W armii 
tureckiej, która nie pobiera regularnie żołdu, 
wzrasta niezadowolenie, a Osman basza kołace 
a kołace o pieniądze do biura ministerstwa fi­
nansów. W tych dniach powiadomił minister 
wojny Zuhdi baszę, ministra finansów, że jeżeli 
w dwóch dniach nie otrzyma pieniędzy na zaku- 
pno chleba i innych niezbędnych artykułów ży­
cia, to uie ręczy za utrzymanie porządku w woj­
sku, które na dobre już organizuje bunt. Zuhdi 
basza zawezwał do siebie dyrektora banku pana 
Deveaux i na wielkie dopiero prośby zyskał 
wreszcie 15,000 lirów złotych. Bankowi należy 
się już od rządu tureckiego 150 milionów frank. 
W szkole wojskowej w Pancaldi panuje duch 
niesubordynacyi i wielkie rozdrażnienie z powodu 
potępiającego wyroku, na jaki skazany został Su- 
lejman basza, dawniejszy dyrektor tej szkoły. 
W Pancaldi kazał rząd pozdzierać poprzybijane 
plakaty z wierszami wyszydzającemu sułtana.

O stanie rzeczy w Bułgaryi pisaliśmy w tych 
dniach. Co do zebrania się skupczyny w Tirno- 
wie, to według korespondenta filipopolskiego do 
Ti mes a, ma ona rozpocząć obrady dnia dzisiej­
szego. O postawie, jaką zajmie skupczyna wobec 
projektu do statutu organizacyjnego, wypracowa­
nego przez Moskali, rozmaite, jak pisze kores­
pondent, obiegają wieści. Młodo-bułgarskie stron­
nictwo pragnie osadzić na tronie księcia niesło­
wiańskiego pochodzenia, ale nie chce także nic 
słyszeć o oderwaniu Rumelii od Bułgaryi i li­
cząc na milicyą, której siły oblicza na 30 ty­
sięcy zbrojnych, gotowe jest rozpocząć walkę 
z Turcyą. Stronnictwo to bułgarskie i repre­
zentanci jego w skupczynie zdecydowani są, jak 
pisze dalej korespondent, głosować za odrocze­
niem zgromadzenia, gdyby w niem nie zasiedli 
także deputowani z Rumelii; jest ono bowiem 
zdania, źe Bułgarya pomiędzy Dunajem aBałka- 
nem jest za uboga, iżby zdołała utrzymać księ­
cia, ministrów i opędzać koszta organizmu rzą­
dowego. Morning Advertiser donosi, że 
książę Ludwik Battenberg odmówił stanowczo 
przyjęcia tronu bułgarskiego i że z powodu tego 
ofiarowali Bułgarowie tron byłemu ambasadorowi 
niemieckiemu w Carogrodzie, księciu Reuss; 
jeżeli książę zdecyduje się przyjąć koronę buł­
garską, to wybór jego uważać można jako pewny. 
Według innych korespondentów ma mieć kandy­
datura senatora Bożo Petrowicza wielkie znów 
szanse. Koln. Z t g twierdzi nawet, że głó­
wnym protektorem tego kandydata jest hr. An- 
drassy. Wobec tego przyjazd senatora Maszy 
Wrbicy do Wiednia i narady jego z hrabią An- 
drassym mogłyby się właśnie odnosić do tej 
kandydatury.

O groźnój sytuacyi w wschodniej Rumelii, 
o organizacji wojennej, urządzonój i przeprowa- 
dzonój już tamże przez partyą ruchu na przypa­
dek wojennej rozprawy z Turcyą, pisaliśmy na 
tern miejscu w sobotnim numerze Kury er a. 
Wobec takiego stanu rzeczy winna komisja or­
ganizacyjna dla prowincyi tćj spieszyć się z ukoń­
czeniem pracy swój i jak najrychlej obmyśleć 
środki zaradcze w celu utrzymania bezpieczeń­
stwa publicznego, mianowicie dokonać organiza- 
cyi żandarmeryi. Ale cóż? Komisya radzi i ra­
dzi, ale wszystkie jej plany rozbijają się o opór 
ludności bułgarskiej i obojętność władz rosyj­
skich w Rumelii, które żadnego nietyiko nie dają 
poparcia komisarzom, ale skrycie podniecają do 
oporu Bułgarów. Wszystko, co dotąd zdziałała 
komisya, zawarte jest w protokułach i planach 
spisanych. Komisya obraduje w kwesyi ustano­
wienia żandarmeryi na podstawie statutu, o któ­
rym bliższe szczegóły podaje korespondent Pe­
ster Lloyda. Z pisma tego dowiadujemy się, 
że sułtan ma mianować komendanta żandarme­
ryi a resztę oficerów jenerał-gubernator Rumelii. 
Na instruktorów żandarmeryi mają być powołani 
francuscy podoficerowie, którzy w tym celu mają 
być na lat pięć zawerbowani. Korpus żandar­
meryi ma się składać z krajowców, których rząd 
nie będzie rekrutował, ale werbował. Na ko­
mendanta korpusu zaangażowany został już Fran­
cuz, pułkownik Vitalis.

Skupczyna serbska uchwaliła, jakeśmy to 
już donosili, przystąpić do obrad w kwestyi 
uprawnienia Żydów dopiero wtedy, kiedy znie­
sione zostaną t. z. kapitulacje, t. j. władza przy­
sługująca konsulom obcych mocarstw w Serbii 
do wydawania wyroków w sprawach pomiędzy 
krajowcami a obcymi. Uchwała ta, jak przypo­
mina Nordd. A lig. Z tg, organ twórcy tra­
ktatu berlińskiego, sprzeciwia się właśnie dwom 
artykułom traktatu, najprzód temu, w którym 
przyznaną została niepodległość Serbii warunko­
wo, t. j. jeżeli rząd serbski nada równouprawnie­
nie Żydom, a potem artykułowi 37, w którym 
wyraźnie powiedziano, że kapitulacye te tak dłu­
go trwać mają, dopóki pomiędzy Serbią a inte- 
resowanemi mocarstwami inna nie zostanie za­
warta ugoda. Tak tedy i niepodległość Serbii 
nie zostanie wpierw przyznaną, dopóki kraj ten 
nie podda się traktatowi i własną krzywdą nia 
okupi tego, za co tyło przelał krwi a stósuu- 
kowo bardzo mało zyskał.

Podgorycy i innych miejscowości oznaczo­
nych traktatem berlińskim nie posiadła dotąd 
Czarnogóra. Za to pomyślniej układa się kwe- 
stya dotycząca reprezentacji obcych mocarstw 
przy dworze księcia Nikity. Rząd angielski mia­
nował swym jeneralnym konsulem w Czarnogó- 
rzu Williama Kirby Green , który był konsulem 
przez lat 3 w Skadarze w Albanii. Pozostanie 
on tamże dopóty, dopóki Czarnogórze nie będzi6



iaj0 pewnej i stałej rezydencyi. Ze strony ro-
¡„■s£jój mianowany został radzca stanu Jonin, 
1 ¿vcbczasowy konsul jenerałny, rezydentem mi-

= teryalnym w Czarnogórzu. Francya ma już
1 kże swego ajenta dyplomatycznego w Cetynii, 

mianowała konsulem w Skadarze niejakiegoś
I Le Bee. . . , , ,, - ,

Z Ku ni unii mamy dziś jednę tylko wiado-
:ośd do anotowania: Oto katolicki Biskup

1 Bukareszcie, msgr. Paoli, oświadcza w Köln. 
|tg, że doniesienie Stan dar da, jakoby on 
■ ¡ego sekretarz msgr. Wolański agitowali w dye- 

zyi na rzecz kandydatury ks. rumuńskiego do
I onu bułgarskiego, jest bez wszelkiej podstawy.
; skup, jakkolwiek z rządem rumuńskim w naj- 
j pszych żyje stósunkach, nietylko sam z zasady 

szelkiego uiięszania się w politykę unikał, lecz 
kże i duchowieństwu obydwóch dyecezyi (Bu- 

i treszt i Nikopolis) zakazywał zawsze agitacyi
1 ilitycznej. Co się tyczy hr. Wolańskiego, opu- 
1 ¡ił on już od dawna tę misyą na zawsze.

NIEJACY.

* Berlin, 26 stycznia. Wczorajsze po- 
edzenie Izby poselskiój sejmu pruskiego nie 
•zedstawia żadnych ważniejszych momentów, 
óreby szersze koło czytelników zainteresować 
ogłoJ Po załatwieniu kilku pomniejszych przęd­
zeń lokalnej natury dokończyła Izba dyskusyi 
id bankami rentowemi dla kultury krajowej, 
rzyjmując resztę paragrafów podług propozycyi 
ornisyi. Najbliższe posiedzenie odbędzie się we 
torek i zajmować się będzie dodatkiem do 
¡atu miuisterstwa sprawiedliwości, wyznacza­
nym pensye dla sędziów i urzędników sądowych 
nowej organizacyi.

Komisya budżetowa, usiłując zaprowadzić 
wydatkach państwa jak największe oszczędno- 

! ;i, ‘ przyjęła przedwczoraj znaczną większością 
losów rezolucyą, zalecającą rządowi, aby zanie- 

I lał zakupna główniejszych linii kolei żelaznych 
I /ollbahnen), a za to zajął się troskliwiej kole­
gi imi lokalnemi i w sesyi najbliższej przedłożył 
giemoryał o dalszym rozwoju tychże kolei.

ordd. Allg. Ztg gniewa się mocno na tę 
i chwałę, która powstała z połączenia się posłów 
9 ickerta i Richtera, a nie jest niczćrn inuem, 
i idno potępieniem polityki rządowój co do kolei 
j elazuyeh — i dowodzi, że wtenczas tylko, kiedy 

ząd obejmie zarząd najgłówniejszych linii może 
lołożyć koniec stratom, jakich doznają kapitały 
iłożone w prywatne koleje i zaradzić tak rozli­

cznym zażaleniom na taryfę. Nordd. pociesza 
lię jeszcze, że Izba uchwały komisyi nie potwier- 
1 zi i apeluje do politycznego rozumu przywódz- 
| ów narodowej partyi, aby do tego rodzaju 
I chwały nie dopuścili, gdyż inaczej stanowisko
■ we i tak już bardzo chwiejne w kraju jeszcze
1 ardziej podkopią. "*
I Na wczorajszem posiedzeniu sejmu bawar­
skiego partya patryotów wniosła znowu projekt 

9 o prawa mający na celu zmianę istniejącej do- 
1 ychczas ustawy wyborczej. Jak wiadomo, kato- 
I icy bawarscy domagają się koniecznie zmiany 

ystemu wyborczego na ich niekorzyść działają- 
| ego, u ministerstwa jednak doprosić się nie 
I nogą, aby projekt odnośny przedłożyło. Zniewo- 
| eni są tedy brać inicyatywę w tej sprawie 

j wnioski stawiać. Projekt tego rodzaju przed- 
1 ożony na ostatniej sesyi nie znalazł uznania 
j v liberalnój partyi i dla tego patryoci po dłuż- 
j izój dyskusyi go cofnęli. Obecnie nowy przed- 
1 Gadając projekt polecał poseł Schels, aby go 
j irzekazano komisyi. Poseł Herz zaś w imieniu 
1 ewicy oświadczył, że projektu przyjąć nie mo- 

: ma, gdyż nawet pożądanych reform nie zawiera.
1 ’oparty przez większą połowę Izby (patryoci sta-
■ iowią nieznaczną większość) wniosek przekazano 
1 rnmisyi z 14 członków złożonej. Najbliższe po- 
I siedzenie Izby bawarskiej odbędzie się w środę;

aa porządku dziennym stoi wniosek Craemera, 
dotyczący ustawy karnej dla posłów w parlamen­
cie. Wniosek ten prawie żywcem przepisany od 

^centrum Izby pruskiój stawia partya liberalna,
I nie godzi się zatćm na zapatrywania swych stron- 
i aików politycznych w Prusiech, odmawiających 

sejmowi kompetencyi radzenia o sprawach ogól-
1 nych niemieckich, dla których jest parlament.

Dziennikom liberalnym spodobał się nad- 
I zwyczaj ustęp mowy Falka, w którym tenże da- 
I wniejszy system szkólny i regulatywy czynił od- 
1 powiedzialne za wychowanie Hódla, soeyalizm 

i niemoralność dzisiejszą, ustęp, który wywarł 
u góry tak złe wrażenie, że go P r o v. C o r r., 
powtarzając mowę Falka, opuściła. Magd. Ztg, 
Tribune i inne liberalne pisma stawiają to 
już dzisiaj jako aksiomat niezbity, że owocem 
pletystycznego systemu wychowania regulatyw 

1 ¡est Hoedel, Nohiling i cały soeyalizm. Reichs- 
Biotę oburzona do żywego tern zochydzaniem 
i wpływu religijnego i wyzyskiwaniem tak hanie­

bnie mowy ministra, wzywa Falka, aby przeciw 
tej niebezpiecznej tak pod względem religijnym 

I jak i moralnym agitacyi i nadużywaniu swych 
słów wystąpił i skarcił je w publicznem oświadcze­
niu. A jeśli minister Falk zezwala na to, mil­
czeć nie może i nie powinna, mówi dalej Reiehs-
b o t e, reszta rządu.

Dzisiaj w dyecezyi wrocławskiej odbyły się 
modły w myśl zalecenia Ojca św. o pokój ko­
ścielny w Prusach. Modlitwy te powtarzać się 
będą przez 4 niedziele. W tym celu odmawiane 
będą po sumie litanie do Wszystkich Świętych, 
psalm 45 i oratio pro pace.

Policya berlińska występuje bardzo surowo 
wobec ludzi zajmujących się rozszerzaniem nie-

moralnych pism i obrazów. Podczas gdy dawniéj 
konfiskowała tylko gorszące dziełka i obrazki, 
aresztuje obecnie każdego, kto te niemoralne 
płody sprzedaje. W środę dostał się za to prze­
winienie kupiec G. do więzienia. N o r d d. Allg. 
Ztg ubolewa też w jednym z ostatnich artyku­
łów wstępnych nad szkodliwemi skutkami pism 
humorystycznych i karykatur, a winę tego przy­
pisuje nie tylko lekkomyślności pisarzy, lecz 
i spekulacyi nakładzców. Nord, byłaby się bar­
dzo stósownie w podobny sposób odezwała, kiedy 
te pisma szydziły i karykaturowały duchowień­
stwo i przyczyniały się w ten sposób do osłabie­
nia ducha religijnego, a którym sama dopoma­
gała w szkalowaniu i obrzucaniu błotem kato­
lików.

Podług doniesień dzienników z południo­
wych i środkowych Niemiec, odbyły się w ro­
zmaitych stronach Niemiec, jakby na komendę, 
rewizye domowe za dziennikami socyalistycznemi 
sprowadzanemi z zagranicy. Poszukiwania takie 
odbyła policya w Karlsruhe, Worms, Frankfur­
cie nad M. i sąsiednich miejscowościach, w Offen­
bach, Lipsku, Dreźnie, Glachau, Chemnitz, Zittau, 
i Halli. Dzienników nie znaleziono, lecz rozma­
ite zakazane socyalistyczne broszury, które, jak 
się zdaje, przeznaczone były do rozrzucenia.

Dzisiejsza uroczystość koronacyjna i orderowa 
odbyła się ze zwykłym ceremoniałem. S t a a t s- 
Auzeiger ogłasza całe łamy osób, uszczęśliwio­
nych odznakami honorowemi.

FRANCYA.
* Paryż, 25 stycznia. Skargi na Gam- 

bettę w radykalnym obozie i skargi na śnieg 
w całym Paryżu rozlegają się szeroko i daleko, 
choć i zkądinąd nie brak narzekań, podejrzeń 
i chaotycznego zamętu wśród zwycięzkiój repu­
bliki. Wprawdzie umiarkowane gazety wzywają 
do spokoju i zalecają cierpliwość, zapowiadając 
że drugi Thiers, p. Dufaure, wszystko ku ogól­
nemu zadowoleniu ułoży, — ale czyż podobna 
wśród tak rozmaitych i różnorodnych żywiołów 
zaprowadzić ład i porządek? Radykalizm do­
biwszy się zwycięztwa, chciałby od razu po tru­
pach konserwatywnych urzędników dostać się do 
prefektur, trybunałów, kas, magistratur i komend 
wojskowych, — a przecież tak radykalnie wszy­
stkiego od razu „wymieść“ niepodobna. W dzien­
nikach radykalnych coraz groźniój występuje 
oburzenie przeciwko Gambecie i jego dwuzna­
cznemu zachowaniu się podczas obrad nad pro­
gramem gabinetu. Marsyliauka, piorunując prze­
ciwko republikańskiemu „satrapie“, zapytuje 
z przekąsem, czy potrzeba było rozrzucać po 
kraju w milionach egzemplarzy program Gam- 
betty z Romans, aby tak marnie skończyć przy 
programie p. Dufaure ? W ogóle Dufaure i Gam­
betta uważani bywają w obozie skrajnej lewicy 
za dwóch największych przeciwników swobodnego 
rozwoju rzeczypospolitéj. Co wyniknie z tego 
zamętu, Bóg jeden wie, ale że się źle skończyć 
musi, że dzisiejszy gabinet stąpa po „zdradliwy ch 
popiołach“, to nie ulega wątpliwości. Jeżeli pan 
Dufaure nie zdoła rychło zaspokoić głodnych 
karyerowiczów radykalnych, rychła jego gabinet 
oczekuje zguba.

Śnieżyca, która od trzech dni gęstym tu­
manem srożyła się po ulicach Paryża, ustatko­
wała się wreszcie wczoraj, atoli komuuikacya 
w niektórych punktach Paryża jest prawie nie- 
moźebną; w przecięciu ulice Paryża pokryte są 
na dwie stopy śniegiem. Statystyka zajęła się 
już obliczeniem ilości spadłego śniegu i wyra­
chowała, że w jednej dobie spadło w Paryżu 
śniegu 10 milionów kubicznych metrów, ponieważ 
miasto samo obejmuje 7800 hektarów gruntu. 
W żadnóm mieście nie ma takiego porządku, 
jak w Paryżu, nigdzie kolegium zamiataczy ulic 
nie jest liczniejsze, jak w nadsekwańskiój stolicy 
a jednakże w obec tego śnieżnego Embarras de 
richesse ramiona najsilniejszych władców miotły 
opadają bezsilnie. W wyższych częściach miasta, 
jak n.p. na Montmartre i Belleville nie chcą do- 
różkarze wcale jeździć, a po trotoarach przechadzki 
ślizkie i niebezpieczne, zwłaszcza że z dachów 
często całe lawiny śniegu spadają. Najgorzej 
wychodzą na tćm czcigodni reprezentanci kraju, 
t. j. posłowie, którzy codziennie z różnych części 
miasta spieszyć muszą na dworzec św. Łazarza, 
ztamtąd do Wersalu a z dworca wersalskiego 
z jaki kwadrans drogi do gmachu obrad sejmo­
wych. Nic przeto dziwnego, że nawet projekt 
p. Bardoùx nie zdołał rozgrzać zmarzniętych re­
prezentantów kraju, i że olbrzymie cyfry wnie­
sionego przez p. Say budżetu na r. 1880 prze­
szły bez wrażenia. „Toż to istny odwrót z Mo­
skwy — woła wczorajszy parlamentarny sprawo­
zdawca Figara — toż to Berezyna, za którą 
w trop pospieszą zaziębienia i zapalenia płuc 
i inne choroby! Straszniejszéj pańszczyzny nie 
nakłada na posłów konstytueya żadnego innego 
kraju. W porównaniu z Wersalem nawet Sybir 
ma jeszcze łagodny klimat.“ Takie i tym po­
dobne skargi zapełniają całe szpalty.

Radykalny dziennik La Lanterne za­
mieszczał przez dłuższy czas obelżywe artykuły 
przeciwko policyi paiyzkiéj. W procesie, który 
z tego powodu redakcyi wytoczono, skazał sąd 
wydawcę na 3 miesiące więzienia i 2000 fr. 
grzywien. Wyrok ma być zamieszczony w dzien­
niku La Lanterne i w 5 innych dziennikach. 
Rep. franc., która w ostatnim numerze z wiel­
kim zapałem broni komunistów i żąda, aby uła­
skawionym przestępcom wolno było przebywać 
w Paryżu, a zaprzestaną ich internować w mia­
stach prowineyonałnych , podaje wiadomość, że

jenerałowie Bourbaki, Bataille, Renson i Lartigue, 
komendanci korpusów mają pójść na odstawkę.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 25 stycznia. Na posiedzeniu 

dzisiejszem Izby panów wniosła komisya o za­
twierdzenie traktatów handlowych zawartych 
z Francją i Włochami. — Podług O.estr. 
K o r r., Essad hej opuszcza w krótkim czasie 
posadę tutejszego ambasadora tureckiego.

* P e s z t, 25 stycznia. Izba poselska za­
twierdziła na dzisiejszćm posiedzeniu traktat 
handlowy z Włochami w jeneralnej i specyalnej 
debacie. W przebiegu rozpraw wykazywali mi­
nister handlu i prezes ministerstwa korzyści, 
jakie nastręcza traktat w porównaniu do obe­
cnego handlowo-politycznego położenia.

* Praga, 25 stycznia. W procesie, jaki 
się dzisiaj toczył z wykluczeniem publiczności 
przed sądem krajowym przeciwko 16 współucze­
stnikom tajnego socyalistycznego kongresu dele­
gowanych, odbytego w kwietniu r. z. w Browno­
wie, skazano 2 oskarżonych na 4 miesiące, 5 na 
3 miesięce, a 6 na 2 miesiące więzienia. 3 os­
karżonych uwolniono.

HISZPANIA.
* Madryt, 25 stycznia. Biuro Wolffa 

telegrafuje tu ztąd: Hiszpański rząd złożył 
z urzędu hiszpańskiego wice-kousula w Puerto- 
Plata , w rzeczypospolitćj Domingo, ponieważ 
tenże zezwolił na aresztowanie dwóch jenerałów 
powstańczych,- którzy schronili się na okręt hi­
szpański, spoczywający w porcie na kotwicy. 
Obydwóch aresztowanych rozstrzelano następnie. 
Rząd łii0;j>'dński domaga się z powodu tego sa­
tysfakcji od rządu Domingo za obrazę wyrzą­
dzoną banderze hiszpańskiej i w tym celu wy­
słał natychmiast okręt wojenny do Puerto-Plata. 
— Podług doniesień urzędowych znaleziono w Ka­
talonii 30 karabinów, jednę chorągiew i pie­
częć republikanów. Z powodu tego aresztowano 
3 osoby.

ANGLIA
* Londyn, 25 stycznia. Nowa wojna 

czeka Anglią w Afryce z szczepem Zulów. Do 
Standarda donoszą z Port Natal 3 b. m., że 
król tego szczepu, Cetyways, odrzucił wszystkie 
żądania angielskiego rządu i skoncentrował na 
granicy wojsko z 8000 ludzi. Dowódzca wojsk 
angielskich, jenerał Chelmsford, udał się skut­
kiem tego ze sztabem jeneralnym na granicę, 
a rząd angielski wyznaczył królowi Cetyways 
termin do poddania się aż do 11 bm. — Jacht 
królewski „Victoria and Albert“ otrzymał roz­
kaz, aby w pierwszym tygodniu kwietnia był 
w pogotowiu do podróży morskiój i przewiózł 
królowę na kontynent. Królowa zamierza zwie­
dzić naprzód grób w. księźnój Alioyi a nastę­
pnie uda się do Koburga. Biuro Reutera jest 
upoważnione do zaprzeczenia tój wiadomości. — 
Z Carogrodu donoszą, że angielski parowiec 
„Aloha“, wiozący zboże do Antwerpii, zatonął 
w Bosforze, zderzywszy się z innym okrętem. 
Nikt przytśm nie postradał życia.

TELEGRAMY.
Rzym, 24 stycznia. W Izbie deputowa­

nych rozpoczęły się dzisiaj debaty nad austrya- 
cko-włoskim traktatem handlowym. Deputowany 
a dawniejszy minister Seismit-Doda przemawiał 
za traktatem, wykazuj ąe jego korzyści dla 
Włoch. Izba przyjęła traktat w tajnem głoso­
waniu 205 głosami przeciwko 10. —- Rząd 
przedłożył Izbie konwencyą, dotyczącą przy­
stępu Włoch do międzynarodowego traktatu po­
cztowego.

Bukareszt, 24 stycznia. Savfet basza 
w przejaździe do Paryża przybył tu dotąd 
i przyjmowany był przez ks. Karola na prywa­
tnym posłuchaniu.

Paryż, 26 stycznia. Do Agence Ha­
łas donoszą z Pera, że sułtan zachorował.

KRONIKA
«raa, promtjBialiia i jajjairaa.

* Doniesienia urzędowe. Cesarski konsul C o r t y 
w Kingston (Jamaika) otrzyma! poszukiwaną dymisją.

* W teatrze jutro, we wtorek po raz pierwszy: 
Głośna sprawa, dramat w 6 aktach przez pp. Den- 
nery i Cormon.

* Walne Zebranie Towarzystwa „Stella“ odbędzie 
się jutro we wtorek dnia 28 b. m. o godzinie 8 wieczorom 
w lokalu Towarzystwa.

* Dnia 15 lutego odbędzie Bię, jak nam z miasta 
donoszą, koncert na rzecz ubogich Poznania, jako też urzą­
dzone zostaną w ostatnim tygodnie karnawału inno także 
zabawy, z których dochód pójdzie na cele dobroczynne.

* W spisie osób ozdobionych na wczorajszej uro­
czystości orderowój w Berlinie odznakami honorowemi, 
ogłoszonym przez S t a a t s a nzg. znajdujemy następujące 
nazwiska z W. Ks. Poznańskiogo : Naczelny prezes Gün­
ther otrzymał order orła czerwonego pierwszej klasy 
z liściem dębowym ; dyrektłr sądu powiatowego w Ostro­
wie, A1 b i n u s otrzymał order orła czerwonego 3 klasy 
z wstęgą; radzca konsjstorza protestanckiego w Pozna­
niu dr. G ö b e 1, order orła czerwonego 3 kl. z wstęgą ; ks. 
Bankiet, proboszcz w Glesnie order orła czerwonego 4 
klasy ; dyrektor sądu powiatowego w Kempnie, Barto- 
lomaeus, order orła czerw. 4 klasy; Böhm, landrat 
w Śremie order orła czerwonego 4 klasy; tenże sam 
order otrzymali jeszcze; Echternach, radzca rachun­
kowy i kasyey głównej kasy kolei wschodniej w Byd­
goszczy ; Geister, radzca rachunkowy i przewodniczący 
biura przy prowincyonalnej dyrekcyi cła w Poznaniu; dr

Gerber, dyrektor szkoły roalnój w Bydgoszczy; Grabi, 
pocztmi8trz w Wieleniu; Hahn, wyższy radzca rejen- 
cyjny w Bydgoszczy; H e i n t z e, radzca sądu powiato­
wego w Lesznie; v. Hoven, posiedziciel dóbr Ossowej- 
sieui w pow. Wachowskim; L ü 11 k e, radzca rachunkowy 
i rendant głównej kasy celnej w Poznaniu ; Neukranz, 
radzca celny i inspektor katastrowy w Poznaniu; N i e- 
derstetter, radzca sądu apelacyjnego w Bydgoszczy;
P i 1 e t, radzca sprawiedliwości, adwokat i notaryusz 
w Poznaniu; Ram ser, sekretarz powiatowy w Wscho­
wie; Raszewski, radzca landszaftowy w Poznaniu; 
ks. dr. W a r m i ń s k i, dyrektor seminaryum w Paradyżu ; 
Wünnenberg, radzca rejencyjny w Poznaniu; v. Ży­
chlin ski, posiedziciol dóbr w Łagowicach pow. między­
rzeckim; pozasłużbowy major Scholz, radzca ekono­
miczny w Przygodzicach otrzymał order koronny 3 kl. ; 
order koronny 4 klasy otrzymali: L a s e h, sekretarz for­
tyfikacyjny w Poznaniu i Weise aptekarz w Nakle. 
Krzyż orderu domu Hohenzollernów otrzymał Radtke, 
przełożony gminy w Quiram, powieeio wałeckim; orla 
tegoż orderu pensyouowany nauczyciel ewang. B r n n- 
z o 1 w Kobylogórzo i Thomas nauczyeiol ewang, 
w Naklo,

* Zwykłą odznakę honorową pozyskali na wczo­
rajszej uroczystości orderowój z naszego Księstwa: Bran­
do w s k i, woźny sądu powiatowego i ogzekutor w Koź­
minie ; Piórkowski, nadinspektor więzienia w Rawi­
czu ; Pluchę, woŹDy sądu powiatowego i egzekutor 
w Kępnie; Gieso, listowy w Bydgoszczy; Häufflor, 
leśniczy w Soeherg(?) w powiecie śromskim; Kat t ner, 
żandarm pieszy w Wrześni; Kroutzingor, woźny w 
Bojanowie; Kutznor, listowy w Poznaniu; Lehnert, 
urzędnik celny w Poznaniu; Paschke, wachmistrz po­
wiatowy w Międzychodzie; R a h n, konduktor kolei 
wschodniej w Bydgoszczy; R e e k ewang. nauczyciel 
w Stobnicy w pow. obornickm; Res, sołtys w Char- 
lottenburgff) w pow. wyrzyskim; Schliobner, żandarm 
pieszy w Międzyrzeczu; Schzmeoł, woźny sądu po - 
wiatowogo i egzekutor w Kościanie; Wieczorek, żan­
darm pieszy w Żerkowie; Woźniak, dozorca koszar 
w Poznaniu.

* W numerze 20 Kury era Poznańskiego 
na stronie 4 w łamie 1 w wierszu 10 od góry zaszła 
pomyłka, wydrukowano bowiem pp. Moliński i Cichowicz 
zamiast Woliński i Cichowicz mianowani roferenda- 
ryuszami, co niniejszćm na żądanie interesenta prostu­
jemy, nadmieniając, że niemieckie dzienniki, za któremi 
wiadomość tę powtórzyliśmy, tak ją co do jednego z na­
zwisk podały.

* Dwóch oszustów przybyło zeszłego piątku do sio- 
dlarza na ulicy Wrocławskiej jakoby z polecenia jakiejś 
hrabiny, stojącej w Bazarze, Jażoby wybrać dla niej kilka 
kuferków i innych rzeczy potrzebnych do podróży. Nale- 
żytość miała być, jak dalej mówili, natychmiast wypłaco­
na, skoroby rzeczona hrabina rzeczy te sobie obejrzała. 
Siodlarz, nie przeczuwając żadnego oszustwa, pozwolił 
owym oszustom zabrać rzeczy i wysłał z nimi swego 
ucznia, który miał odebrać pieniądze. Przybywszy do Ba­
zaru, powiodzieli czekającemu na dolo uczniowi, że owej 
hrabiny nie ma w mieszkaniu i żeby, zostawiwszy rzeczy, 
przyszedł później po nalożytość. Uczeń, dostawszy na pi­
wo, wrócił do domu; majster, powziąwszy teraz dopiero 
podejrzenie, pobiegł spiesznie do Bazaru, ale już tam 
owych jegomości, ani rzeczy nie było; — przekonał się 
nadto, że owa mniemana hrabina wcale w Bazarze nie 
mieszkała.

* Pewien tutejszy były kupiec dostał nagle w tych 
dniach pomięszania zmysłów, idąc ulicą W. Garbar; nie­
szczęśliwego odprowadzono do lazaretu miejskiego.

* Trychlny znaleziono znów w tych dniach w za­
bitych wieprzach u rzeźników na Chwaliszewie i ulicy 
Szyperskiej.

* W rejestrach tutejszego stanu cywilnego zapisano 
od 19 do 26 hm. 47 urodzin, z tych 26 płci męskiej, reszta 
zaś płci żeńskiej, pomiędzy któremi 6 dzieci było z nie­
prawego łoża. Przypadków śmierci było 35, małżeństw 
zawarto 9.

* W okolicy Kórnika wielki jest brak nauczycieli. 
Od 1 lipca r. b. wakuje posada w Kamionku i dotąd nie 
jest obsadzona. W Ómoniu umarł w grudniu roku ze­
szłego nauczyciel a dnia 1 b. m. zwolniony został od 
obowiązków swych nauczyciel w Pierzchnie; obydwie te 
posady nie są dotąd obsadzone.

* W Pobiedziskach zaczadziła się w tych dniach 
służąca kupca Wrzesińskiego. Napaliła ona w kuchni, 
gdzie spała, mocno węglami kamiennemi iza rychło zam­
knęła klapę. Znaleziono ją nad ranem w łóżku nieży­
wą, wszelkie starania lekarza przywrócenia nieszczęśliwej 
do życia okazały się nadaremnemi.

* Towarzystwo naukowe Akademików Polaków 
w Beriiuie obchodzi w dniu 2 lutego b. r. 40-letnią rocz­
nicę swojego istnienia a 10-letnią zatwierdzenia statutów 
przez senat uniwersytecki. Uroczystość ta odbędzie się 
w Café Zeunig Nr. 13 pod Lipami o godz. 8 wieczorem.

* Sejm prowincyonalny Prus Zachodnich ma być 
zwołany w drugiej połowie marca.

* Wielkie wrażenie sprawił w kołach protestanckich 
powrót na łono Kościoła katolickiego ewangelickiego 
pastora Ahrend z całą rodziną. Był on nauczycielem dzi­
siejszego wiceprezydenta ministoretwa pruskiego i zastępcy 
kanclerza, hr. Stolberg-Wernigerode, a następnie pastorem 
w Hali i Ilsenburg.

* Pogrzeb uroczysty księcia Henryka niderlandzkiego 
odbył się w sobotę zeszłą w kościole w Delf. W żałobnej 
tój uroczystości wzięli udział obok księżnej wdowy, król 
holenderski, książęta niderlandzcy Aleksander i Fryderyk, 
ks. pruski Fryderyk Karol, ks. Wied., w. ks. sasko - wej- 
marski Hermann, a dalej wielu speeyalnych posłów od 
zagranicznych monarchów i książąt, członkowie ciała dy­
plomatycznego, naczolnicy władz i liczne deputaeye. Mowę 
pogrzebową powiedział pastor Koetsveld, który sławił za­
sługi zmarłego około króla, ojczyzny i Luksemburga.

* Z Warszawy donoszą, że obraz Matejki „Bitwa 
pod Grunwaldem“ już tamdotąd przybył i za kilka dni 
na widok publiczny wystawiony będzie. — Z Częstochowy 
donoszą, że dc klasztoru OO. Paulinów na Jasnej Górze, 
który należy do etatowych i aż do pewnej liczby nowi- 
oyuszów przyjmować może, wstąpił w tych dniach 
i oblukł służbę zakonna ks. Jan Jodel, ¡wikaryusz często­
chowski.

t Po śmierci hrabiny Arturowéj Potockiéj odby­
wają się niemal codziennie w Krakowie nabożeństwo za 
duszę jej zarządzane przez te wszystkie instytucye, sto­
warzyszenia, korporacyo, zgromadzenia zakonne, w których 
brała bezpośredni udział, lub z któromi ją łączyły stosunki, 
i na których byt ¡¡powodzenie wpływała. Na czwartkowóm 
nabożeństwie, odprawionóm w kościele NP. Maryi, za po­
wodom Rady miejskiej, były|zgromadzono, oprócz członków 
Rady, różne instytucye miejskie, naczelnicy władz wiolu, 
straż pożarna, cechy. Katafalk przybrany był wspaniale 
w kwiaty, a na stopniach jego uwieńczono było popiersie 
zmarłój z białego marmuru, wykonano przez p. Walerego 
Gadomskiego, prof. szkoły sztuk pięknych, z prawdziwie 
artystycznóm pojęciem. Popiersie to jest własnością mia­
sta. Mowę pogrzebową miał prof. dr. ks. Pelczar. Obecni 
radzey miasta otrzymali po nabożeństwie, w zakrystyi 
z rąk hr. Adamowej Potockiej, fotografią nieboszczki, wy­
szła z pracowni p. Walerego Rzewuskiego.

* W piątek równocześnie odbyły się dwa nabożeń­
stwa żałobne na intencyą hr. Arturowéj Potockiej, jedno 
w kościele 00. Kapucynów, za powodem Towarzystwa 
Dobroczynności; drugio w kościele św. Piotra, staraniom 
stowarzyszenia nauczycielek. Na pierwszóm z tych nabo­
żeństw Zgromadziła się rada ogólna Towarzystwa Dobro- 
czynoośei i obeenomi były sieroty pod opieką Towarzystwa 
zostające, których zmarła szczególną była dobrodziejką 
Mowę miał ks. kanonik Polkowski.



* Austryacko-węgierska komisya wojskowa, wezwana 
przez Szacha do Persyi, przybyła 7go b. m. do Teheranu. 
Członków jej przedstawił poseł br. Załuski Nasr Eddinnwi, 
który podziękował komisarzom, że spełnili je 'o życzenie 
i polecił hr. Załuskiemu, aby wyraził jego dzięczność 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi. Szach żą ił, aby się 
komisarze 10go b. m. ponownie stawili u n ego, celem 
wyłuezczenia im swoich zapatrywań w przedmiocie reor- 
ganizacyi armii.

* Numer sobotni czasopisma Tydzień skonfisko­
wała c. k. prokuratorya we Lwowie , za artykuł wstępny 
p. t. „Czem są stańczyki?“ i za wzmiankę o rocznicy 
powstania styczniowego.

* Straszliwy ogień, którego ofiarą kilka osób pa- 
dło i kilka poranionych zostało, szerzy! się w Berlinie, 
na Gollnowstrasso pod nr. 19—21 w środę wieczorem od 
godziny poł do 10 aż do 4 rano. Zanim straż ogniowa 
przybyła, dwie rodziny chciały się ratować, skacząc 
z okna drugiego piętra od strony podwórza. Był to kra­
wiec Schmesel z żoną i córką i stolarz Polegschen z żoną, 
wszyscy ciężkie odnieśli rany; nadto małżonkowie Schme­
sel zostawili dwoje małych dzieci w mieszkaniu, odurzeni 
dymem i wskutek spadnięcia znacznie poranieni, nie dość 
wcześnie przypomnieli sobie o nich. Straż ogniowa zna­
lazła jedno dziecko nieżywe, a drugie dopiero przy uprzą­
taniu gruzów wyciągnięto z pod kanapy, gdzie się w stra­
chu ukryło. Dym był tak okropny, że wielu członków 
straży ogniowej nie zdolni są do pełnienia służby, jednego 
odwieść musiano do lazaretu. Znaczną liczbę mieszkań­
ców znaleziono na wschodach zemdlałych i czómprędzej 
na świeżo powietrze ich wyniesiono, Po raz pierwszy od 
wieln lat użyła straż ogniowa miechów, za pomocą któ­
rych aż z trzeciego piętra do 30 osób uratowano.

* W sprawie „Szczerbca“ Bolesława Chrobrego, 
który był wystawiony w Paryżu, a którego rysunek podało 
niedawno jedno z pism ilustrowanych warszawskich, pisze 
J. I, Kraszowski do Kuryera Warszawskiego;

„W sprawie miecza, który był na wystawia pary­
skiej w zbiorze Bazylewskiego, do wszystkich uwag nad 
nim czynionych, dodać należy tę jeszcze, że miecz „Szczerb­
cem“ zwany, znajdujący się w skarbcu krakowskim, miał 
bezwątpienia podobną rękojeść i ornamentacyą’ u godła, 
ale nie idzie zatem, aby p. Bazylewski Szczerbiec posiadał. 
Rękojeść podobna z temi samemi godłami i napisami była 
wielekroć powtarzana w owej epoce, czego najlepszym do­
wodem, (łaśmy taką sarnę mieli w ręku tu w Dreźnie, 
którą, jeśli nas pamięć nie zawodzi, nabył nieboszczyk 
baron Ras’ awieckie, Przytwierdzoną ona była do małych 
rozmiarów mieozyka. Rękojeści takich z godłami czterech 
ewangelistów i, napisem^jednobrzmiącym znalazłoby się 
i więcej. Wiemy teraz, jak Szczerbiec wyglądał prawdo­
podobnie, ale gdzie on jest i co się z nim stało — będzie 
na długo tajemnicą.“

* Pomnik Napoleonowi III. W obec smutnego 
końca rządów i życia ostatniego cesarza francuskiego 
ironią wydawaćby się mogła wiadomość o pomniku na 
uczczenie jogo pamięci. A jednak Napoleon III będzie 
miał pomnik, chociaż nie we Francyi i rozumie się, tak­
że nie w Meksyku. Pomnik Napoleonowi III stawia miasto 
Medyolan w swych mnrach. Tych dni rzeźbiarz Bar- 
zaghi skończył model, przedstawiający postać cesarza na 
koniu. Model przesłano do Florencji, gdzie posąg ma 
być. odlany. Za rok odlew ma być gotowy.

* Osobliwsza zemsta. W londyńskim Timesie 
czytamy: Lord Bruugham niegdyś rozmyślnie rozszerzył 
był pogłoskę o swój śmierci. Czuł on nieprzezwyciężony 
wstręt do ówczesnego redaktora T i m e s a pana Barnes, 
był więc ciekawy dowiedzieć się, co Barnes, który także 
jego nie nawidził, napisze o n;m jako o umarłym. Do 
rozszerzenia wzmiankowanej pogłoski, posłużyła lordowi 
Brougham okoliczność, iż wóz pocztowy, którym jechał 
do Szkocyi, doznał w drodze nieszczęśliwego wypadku. 
Żart swój posunął szlachetny lord tak daleko, że kazał 
dla siebie zamówić trumnę i przygotować wszystko do

swego pogrzebu. Nie istniały jeszcze wówczas ani koleje 
żelazne, ani telegrafy, jakoż redakeya T i m e s a tyle była 
ostrożną, że przez kilka dni czekała na potwierdzenie po­
głoski o śmierci lorda Brougham, a Barnes nawet oso­
bnego roportera wysłał z tego powodu r-kstrapoeztą do 
Szkocyi. Reporter osobiście udał się do zamku lorda, 
a kiedy mu tam pokazano trumnę i całun śmiertelny, 
powrócił przekonany już najzupełniej o śmierci lorda do 
Londynu. Na drugi dzień też pojawił się w T i m o s i e 
życiorys Bourgbama, do którego napisania Barnes, zda­
wało się, użył zamiast atramentu tylko jadu i złości. 
Brougham tryumfował! Opowiadano, że nio posiadał się 
z radości, że tak mu się powiodło „złapać“ znienawidzo­
nego redaktora. Barnes zaś jeszcze bardziej od tego 
czasu był rozsrożony na lorda.

* 0 minutę zapóźno. Jeden z dzienników nowo- 
jorkskich opowiada: Dwaj złoczyńcy. Jamos M’Donald 
i Charles Sbarpe, powieszeni zostali dnia 6 bm. o godzi­
nie 10 minut 42 w Mauch Chung, w Pensylwanii. Zale­
dwie wyciągnięto powieszonym fatalne schodki z pod nóg, 
a szeryf ukończył manipulacją z powrózkiem, dało się 
słjsieć głośne dzwonienie u bramy więzienia. Pokazało 
się, że nadszedł od gubernatora telegram z ułaskawie­
niem dla złoczyńców, lecz już było po wszystkiemu. De­
likwenci nie żyli już, kiody ich zdjęto z szubienicy.

* Tunel św. Gotarda. O postępach robót około 
przewiercenia góry św. Gotarda i budowy tunelu dla ko­
lei żelaznej donosi Ziir. Z tg.: Wielki tunel św. Go­
tarda za kilka miesięcy będzie faktem dokonanym; w tym 
czasie bowiem zaświta dzień, w którym robotnicy, z dwóch 
Btron góry jednocześnie docierający do jej wnętrza, poda­
dzą sobie ręce. Znowu duch ludzki świetny obchodzić 
będzie tryumf nad przeciwnościami, jakie mu na ziemi 
stawia natura na każdym niełedwie kroku. Ale jeśli 
szczycić się będziemy tern nowem dziełem olbrzymiem, 
to niezapominajmyż o tych, których dzielne dłonie i ra­
miona dokonały tej tytanicznej pracy, nie zapominajmy 
zasługi robotników włoskich, którzy przewiercili górę św. 
Gotarda, zniósłszy najcięższe trudy i mozoły z pogodnem 
czołem i calem zaparciem się. Iluż z tych dzielnych lu­
dzi padło ofiarą swego zadania, utraciło nagle żyeie lub 
okaleczało wśród pracy w dusz nem', oiemnem podziemiu! 
Ilu znalazło grób w obcej ziemi, a innych ilu wyniosło 
ztamtąd zarody powolnej śmierci! Robotńioy, zatrudnieni 
około budowy tunelu tego, są podzieleni na trzy oddziały, 
z których każdy pracuje po ośm godzin na dobę, tak, że 
ciągle się zmieniają i robota ani na ehwilę nio ustaje. 
Pracować oni muszą prawie nago, ponieważ gorąco w głę­
biach góry jest tak wielkie, że inaczej znieśćby go nie 
mogli. Po ośmiogodzinnej pracy wychodzą z tunelu w 
stanie godnym politowania. Cerę mają żółtą, światła 
słonecznego znieść nie mogą, a krok ich taki ciężki i 
niepewny, jak gdyby każdy uginał się pod ogromnem 
brzemieniem. Przedsiębiorcy czynią wszystko, co mogą, 
ażeby biednym tym ludziom osłodzić los ich ciężki. Utrzy­
mują szpital, lekarza, aptekę; wszystko to jednak nie 
może złagodzić fatalnych skutków takiej pracy. A pomi­
mo to, jak już wspomnieliśmy wyżej, robotnicy włoscy 
są dość weseli i dobrej myśli. Mają jak najskromniejsze 
wymagania, poprzestają na czemkolwiek, nie narzekają na 
swój los, i wytchnąwszy po ośmiogodzinnej pracy w głębi 
góry, znowu spokojnie tam idą na ośmiogodzinną pracę.

• Kalendarz. Dziś, wo wtorok dnia 28 stycznia, 
Karola Wielkiego ces. Wschód słońca o 
godzinie 7 minut 51. Zachód o godzinie 4 minut 37.

Długość dnia 8 go dżin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1568 Wzięcie i spa­

lenie Wielisza. — 1573 Konfederacja w Warszawie ¡Jo 
śmierci Zygmunta Augusta. — 1831 Utworzonie w Paryżu 
komitetu dla sprawy polskiej.g

KRONIKA KRYMINALNA.
’ Przed sądem przysięgłych toczyła się w dniu

2 2 bm. sprawy Maryanny Walczak, oskarżonej o bigimią. 
Maryanna Walczak poszła ~w roku 1874 za zezwoleniem 
swego opiekuna za mąż za włodarza Wojciecha Sypnie­
wskiego cztery dni przed wejściem w życie prawa, zapro­
wadzającego śluby cywilne. Po roku pożycia z sooą wy­
prowadzili się Sypniewscy z Orzechowa do Miłosławia. 
Tutaj opuścił Sypniewski swą małżonkę i wrócił na da­
wniejsze miejsce pobytu. Na 60 listów, pisanych do swej 
żony, ażeby do niego sprowadziła się, otrzymał raz jeden, 
odpowiedź; opuszczona doniosła mu, aby on do niej raczej 
wrócił, gdyż w przeciwnym razie wyjdzie po raz wtóry 
za mąż. Na to odpowiedział znów S., że w takim razie 
ma go prosić na wesele. Pogróżka została wykonaną. 
Sypniewska udała się jako panna do urzędu stanu cywil­
nego, podała swe nazwisko rodzinne i po czasie prawem 
przepisanym połączyła się ślubem małżeńskim z wyrobni­
kiem Ulbrichem. Przysięgli, przyznawszy okoliczności 
łagodzące, uznali ją winną a trybunał kryminalny skazał 
ją na rok więzienia.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Styczniowy poszyt warszawskiego Ateneum 
zawiera następujące artykuły: 1. Katastrofa Patkula
przez K. Jarocbowskiego. — 2. Towiańaki i Mickiewicz 
przez P. Chmielowskiego. — 3. Polska w obec wybuchu 
wojen husyckieh przez Stanisława Smolkę. — 4. Herbert 
Spencer przez W. Kozłowskiego. — 5. Krzyż nad otchła­
nią przez Deotymę. — 6. Z dziejów języka polskiego, obja­
śnienia do rozprawy Makuszewa : Ślady wpływu ruskiego na 
piśmiennictwo staropolskie.— 7 Krytyka dzieł: Joachima 
Lelewela zasługi na polu geografii, przez St. Warnkę — 
Poezje Goethego, tłomaczył Hugo Zatboy. — 8. Kronika 
naukowa. - 9. Kronika miesięczna.

Z powyższych artykułów, prócz pierwszego Pat­
kula, który już znaliśmy z odczytów, mianych w na- 
8zem mieście, najwięcej zajęła nas rozprawa p. Smolki. 
Autor rozbiera sądy w tym przedmiocie wyrzeczone przez 
p. Caro z jednej strony, a przez dr. Prochaskę z drugiej. 
Trzyma się dość bezstronnie. Dopiero pod koniec zdradza 
animusz przeciw duchowieństwu polskiemu piętnastego 
wieku, wykładając spory między niem a szlachtą z po­
wodu dziesięcin, ale w ten sposób, iż widzimy wyliczone 
skargi i zarzuty tylko szlachty, pojedyncze nadużycia wy­
niesione do ogólnego znaczenia, a nic z tego, co ducho­
wieństwo miało na swoją obronę, lub jakie w odwecie 
mogło przytoczyć gwałty i bezprawia szlacheckie. Autor 
potrzebował wykazać, żehusytyzm wywierał wielki wpływ 
na szlachtę, na magnatów i na króla, i dla tego jodnę 
tylko stronę obrazu tak uwydatnił.

LOTEHYA
Berlin, 25 stycznia 1879.

(Bez gwarancyi.)
Przy dalszem ciągnieniu 4 klasy 159 król, prusk. 

loteryi padły następujące nra:
1 wygrana po 30,000 m. na num. 28,524.
2 wygrane po 15.000 marek na numera 26,781, 

i 29,925.
2 wygrane po 6000 m. na num. 48,121, 73,780.
42 wygrane po 3000 marek na num. 3075, 4948. 

5631, 5612/8401, 9770, 17,027, 18,585, 20.287. 21,387, 
23,187, 27.053, 80,442, 34,904, 36,676, 40,468. 44.041,
44.156, 44,505, 45,347. 46,896, 48,299. 48,471, 49,985.
52,108, 56,714, 58,146, 63.188, 63.418, 66,963, 67,933,
68,955, 69,601. 70,921, 75,932, 76,976, 78,501, 85,232,
85,950, 87,716, 91,749, 92,014.

44 wygrane po 1500 marek na 
2829, 4719, 7988, 8954, 9257, 11,261,
15,340, 15,749, 17,713, 21,681, 23,590,
29,573, 31.536, 35,754, 35,795, 37,193,
47,919, 48,542, 49,772, 51,122, 60,064,

numera 1474,
13.100. 15,050, 
26.672, 28,441,
43.101, 46.360, 
60,211, 63,638,

77.376, 78.043, 78.62 
83,204, 83,241, 87,824, 
600 m. na nr. 568, 24i 
9002, 9327, 9720,11.201 
16,219, 16,857, 19,930, 
27.756, 30,840, 31,832, 

39,921,
51,353,
59,269,
64.311,
69.682,
73,459,
78.311,
86,908,

65,767, 74.025, 76,956, 
78,799, 82,040, 82,625 

87 wygranych po 
5795. 7174, 8781, 8903, 
14,186, 15,046, 15,184. 
22,087, 23,732 , 24,614, 
34.853, 34,989, 35,235, 
46.729, 48,618, 49,586, 
55.471, 56.992, 58,630, 
61,609, 62,250, 63,016, 
68,220, 68,487, .68,518, 
72,178, 73,275, 73,315, 
76,831, 76,916, 76.941, 
82,811. 82,928, 84,958, 
89,073, 89,399, 91,378,

37,350,
51,125,
59,115,
63,045,
68,942,
73.391,
77,427,
85,203,
92,287, 93,375.

41,9i 3, 
51,682, 
59,366, 
67,099, 
69,76 1, 
74,761, 
79,603, 
86,940,

GIEŁDA.
Poznań, dnia 27 stycznia 1879. 

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. W\
00 000 litr., cena wyp. 48,80, list. —,— grudz. 
styczeń 48,80 luty 48,90—, marzec 49,70, k 
kwieć -maj 50,60, mrk

Okowita w miejscu (bez bcizki) —,—

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 27 stycznia 1879.

TOWA 5

pię':ny średni

Pszenica .... 50 kilogr. 8 55 7 801
Zyto......................... 5 80 5 50
Jęczmień .... - 6 30 5 45
Owies.................... » ' 6 30 5 GOJ
Groch do gotowania - « 6 10 6 tal
Gfocb na paszę . . - 5 40 5 il
Kartofle .... — — —
Łubin żółty ... — — — — 1
Łubin niebioski . . - — — — — 1
Rzepik zimowy . . - — — —
Rzep zimowy ... - — — — - □
Koniczyna biała . . - — — —- — ¡1

Telegram
Berlin, dnia 27 stycznia

Pszenica słaba g
kwiecień-mj 175,—
maj-czerw. 177,50

Zyto słabe
styczeń 122,50
kwiocicń-maj 121,50
maj-czerw. 121,50

Olej rzep. spok. 
styczeń 56,30
kwiecień-maj 56,80

Okowita słaba 
w miejscu 52,—
styczeń 52,—
kwiocień-maj 52,90
maj-czerw. 53,10

Owies
kwiec.-maj 116,—

Wypow. żyta
Wypow. okow. 50

Szczecin, dnia 27 stycznia

Pszenica słabsza 
kwiecień-maj 175,—
maj-czerw. 177,—

Zyto słabszo 
kwiecień-maj 
maj.-czerw.

Owies

.1

giełdowy
1879. (Kursa końcowi 

Eiupifał
Galie, akc. k. . . 
Pr. pożyczka państ. 
Pozn. listy z. . . 
Pozn. listy rent. . 
Austr. bankb'ty . 
Austr. renta złota. 
Austr. losy lf 60. 
Włochy .... 
Amerykany . . , 
Rumuny . .
Ros. banknoty
Ros.-ang. pożyczka 
Ros.losy pre m. 1866 
Pol. lik. 1. zast. . 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Uspósob dosyć stal 

1379. (Kursa końco 
Olej rzep. spok. 

stycz.
kwiecień-maj ] 

Okowita słaba
w miejscu 
stycz.
kwieci oń-maj 
maj-czerw.

Petroleum
stycz.

118,-
118,50

T
Dnia 25 m. b. umarła po długich cier pieniach, w 54 roku życia, 

opatrzona śś. Sakramentami moja najdroższa żona (172)

Paulina zKutznerów Rychlicka.
Pogrzeb odbędzio się w środę dnia 29 m. b. o godzinie 3 po 

południu z domu żałoby przy Półwiejskiej ulicy nr. 31, o czem do­
noszą krewnym i znajomym w smutku pogrążony

mąż i dzieci.

Dla zapobieżenia pomyłkom zwracam uwagę na to, źo wyrabiany 
przezemnio od lat 15 wyłącznie z Starego sprytu koniaku 
i wyborowych ziół francuzkich

likier Benedyktynka
nosi następująco etykiety, resp. marki i że we wszystkich większych 
handlach łakoci i wina zawsze jest w zapasie. . KA-/5§

[ąmąffi&EDicrotfi >

Wyprzedaż towarów
z złota i srebra.

Handlowe zmiany zniewalają mnie do wyprzedania mych 
zapasów w klejnotach ze złota i srebra, oraz w zegiapitsicH 
po znacznie zniżonych cenach. (169)

Mianowicie polecam kilka wielkich ciężkich tac, mi­
sek, miednic, żerandoli i stuccy.

Rudolf Baumami
Wilhelmowska ul. 6.

Szan. Duchowieństwu i Obywatelom
poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiarskich 
i pozłotniczych, a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowa­
niem kościołów i kaplic, przerabia i odzłaca stare ołtarze i ołta­
rzyki do noszenia, ma także nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie, 
krzyże, kieree, haldachiny itp. przedmioty, wreszcie maluje nowe 
obrazy wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak 
najgorszym stanie. Również maluje salony i pokoje najgustownie 
podług najnowszych żurnali warszawskich i paryzkich, oraz tapetuje 

T- SzpetKowski
(108) w Bazarze, malarz i dekorator kościołów i salonów.

STANISŁAW W3JA USKI
fryzjer męzk i damski, Piekary nr. 3

poleca swój nowo wo wszelkie wyroby z włosów zaopatrzony skład 
nader przystępnych cenach, (raz znana w««l<; wiosenuą, Eau J 
nique de Printemps, wzmacniającą nerwy, skórę na czaszce, dopomagi 
jącą do porostu włosów, przywracającą nowo włosy i czyszczącą gł.» 
Cena butelki 2 tn. Flakoniki w moją firm; zaopatizone są tylko pr 
wdzi e. Świadectwa o skuteczności tejże mogą być u mnie prżf 
rzanw Zwracam przyteni uwagę na własny fabrykat prawdziwej 
regeneratora (wody) przeciw siwiźnie przywra" ająeego ich pierwo 
tny kolor. Cena bntelki 3 ni.; oraz pobcam się jako fryzyer tes 
tralny, mianowicie do przedstawień amotorskieb, będąc w po iada 
niu rozmaitych peruk i innych na t n cel służących przedmiot« 
mogę w tym względzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. (211;

Paski, wstążki, aksamitki, rysz-
ki, wełny, kaftaniki, kalesone, 
kamizelki i spódniki włóczkowy, 
szkarpetki, woalki, trzymadła do 
sukien, gorsety, kołnierzyki, man­
kiety, chustki, krawatki, barby, 
guziki, frendzle, obsady, szczotki, 
grzebienie, biżuterye, mydła, per­
fumy i wodę kolońską poleca
Handel towarów krótkich 
białych i posamonicznych

St. Sobecki
(1774) Wodna ulica 25.

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St Ofierskiego Rynek 16|17
poleca się szanownej publiczności do z: prowadzania (337)
wodociągów, łazienek, wodotry :ów, kloselów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni, 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno­
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

W drukarni Jarosława Leitgebra wyszła i jest do nabycia

W obec podejrzenia, w jakie towarzystwo akcyjne Legrand 
w Paryżu podać usiłuje mój fabrykat, wskazuję jedynie na następu-

świadectwa:
1) Sądowa komisya znawców w Wiedniu oświadczyła: 

„Nie byliśmy w stanie rozróżnić fabrykowanego
przez towarzystwo akcyjne Legrand likieru Bene­
dyktynki od fabrykowanego przez pana Kantorowi- 
cza w Poznania-

2) Przybrany przez akcyjne towarzystwo Legrand zna 
wea, handlarz łakoci A. Cichowicz oświadczył 
w obce sądu, że liloer Benedyktynka Iianto­
rowi c i a uważa za lepszy niż fabrykowany przez 
akcyjne towarzystwo Legrand.“

Hartwig Kantorowicz,
ZPoznań._________

Nakładem i czeionkiumT^arosława Leitgebia w Poznaniu.

Świece
gromniczne i ołtarzowe
z czystego wosku poleca (167)

M. Sobecki
fabryka wyrobów woskowych

Szeroka ul. nr. 24.

różnej wielkości — po 12 
sztuk za markę — lukrował 
10 fen. sztuka poleca 3 ra? 
dzień świeże cukiernia

Antoniego I*fitzn
przy Starym Rynku

Wfganist
młody, doskonały poszukuje odp1 
dniej posady każdego czasu w n) 
lub na prowincyi. Bliższych « 
mości udzieli W. Wojclechowsl 
Berli ńąka nr. 18.

W handlu mym znaj ..i 
trudnienie 
«¡»st. Giga es

obeznana z językiem niemiel

S. Scłbesi.
w Bazarze.jące A Kołdry do spania

■ Dery do podróży
Dery do sanek
Dery do powozów
Dery dla koni
Dery pokojowe itd.
poleca jaknajtaniej

S. Kantorowicz
Skład płócien i kobiercy, na- 

_ rożnik Starego Rynku i No- 
3^ wAi u6cy nr- 68- (2014

.. Kawy ba rdz pięknego» 
funt po 9Va i 12L, i perłową 1 
funt po 13 sbr. w mieszkach pi 
przy 20 funt, tanój poleca Ii) 
Appel, Podgórna ul.

- ,11

Pol SlŁlO
kiszkizkapus
jutro, dnia 28 bm. u

F. S ijeckie
ul. Zamkowa nr. 5, 11(160)
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